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Budżet ministra foryowskie 


Swietnością stanu finansowego Austrya 
zajęła pierwsze miejsce wśród wszystkich państw 
europejskich. Już od lat wielu nie ma cna de- 
ficytu; nietylko dobrze wiąże końce z końca- 
mi, lecz jeszcze pozostają jej nadwyżki, nieraz 
znacznie większe od przewidywanych. w preli- 
minarzach budżetowych. O ile te nadwyżki, 
obliczone z góry i zawsze się sprawdzające, 
świadczą o umiejętnej ostrożności, z jaką mi- 
isteryum skarbu układa budżety, o tyle nad- 
wyżki znacznie większe od przewidywanych 
dowodzą, że zasobność państwa stale wzrasta, 
— że się szybko rozwija życie ekonomiczne, — 
że cala finansowa gospodarka państwa i wła- 
sne przedsiębiorstwa skarbu, monopole i kole- 
je są administrowane doskonale. W pierwszym 
swym budżecie mógł p. Korytowski oznajmić 
przyjemnie zdziwionej Izbie posłów, że po zam- 
knięcin wszystkieh rachunków za rok 1905-ty 
pozostało w kasach państwowych 67 milionów 
koron. Już to było czems nadzwyczajnem, lecz 
w rok potem p. „Korytowski „zgotował wszyst- 
kim jeszcze większą i przyjemniejszą niespo- 
dziankę. Oto, rzeczywiste dochody za ro 
1906- -ty przewyższyły wydatki o 146 milionów 
koron! Taką nadwyżką, wynoszącą prawie sześć 
milionów funtów szterlingów, nie mogą się po- 
chwalić nawet angielskie budżety, powszechnie 
znane z tego, że wykazują stały wzrost zasob- 
ności państwa. Tak ogromne zapasy kasowe 
WR ministrowi skarbu zupełnie się obejść 

bez chwilowych pożyczek w tych momentach, 
kiedy się zmniejsza napływ dochodów, i pokryć 
zwiększone potrzeby militarne bez szukania 
nowych żródeł dochodu. W roku 1906-ym po- 
szło na to z za pasów kasowych 52 milionów 
koron, w tym zaś roku na uzbrojenia i roboty 
wodne wyasygnował minister z tego źródła 63 
milionów koron, a zostało mu jeszcze 83 mil. 
koron, które przeznaczył na różne inwestycje. 
A więc na wagony, lokomotywy, rozszerzenie 
dworców i t. d. 577 milionów; na powiększe- 
nie sieci telefonicznej 6 milionów, na kliniki 
uniwersyteckie 8 milionów, na pożyczki dla 
urzędników, budujących sobie własne domy 4 
miliony, a milion na mieszkania robotników 
salinarnych ; na ochronki pół miliona, na po- 
pieranie rzemiosł, przemysłu i eksportu 1:8 mil., 
na Towarzystwo Czerwonego krzyża 300.000 i 
wreszcie na fundusz melioracyjny 4 miliony, 
czyli o milion więcej niż w roku poprzednim. 

Ogromna nędwyżka dochodów pochodzi 
ze źródeł, świadczących o zwiększaniu się ru- 
chn ekonomicznego i o wzrastającej zasobności 
obywateli. Koleje przyniosły więcej niż preli- 
minowano 28 milionów, dochód z monopolu ty- 
touiowego zwiększył się o 16 milionów. Zgoła 
wszystkie galęzie gospodarki dały dochód wię- 
kszy, z wyjątkiem tylko dochodów stemplo- 
wych i pochodzących z należytości prawnych, 
ale to jedynie dlatego, że w roku 1906-tym 
znaczny, lecz chwilowy dochód dało ostemplo- 
wanie rosyjskiej pożyczki i że taksa spadkowa 
od jednej tylko fortuny przyniosła odrazu 9 
milionów. Gdyby nie te niespodzianki, to i te 
rubryki dochodów wykazałyby wzrost trans- 
akcyj. Podatki bezpośrednie dały więcej niż 
preliminowano 11 milionów, a pośrednie 28 mi- 
lionów. 

Tak pomyślny stan ekonomiczny ludności 
pozwala oczywiście preliminować znacznie wig- 
ksze dochody we wszystkich rubrykach, niż to 
się dotąd czyniło.. Ale ostrożny minister skar- 
bu woli preliminować minimalne nadwyżki. 
Budżet wydatków na rok 1908-my zamyka on 
cyfrą 2 miliardy 133 milionów 828.108 koron, 

owiększając prawie wszystkie rubryki, bo tyl- 
ko z wyjątkiem wydatku na osobistą 'kancela- 
ryę Cesarza, na którą przeznacza 176.581 kor., 
czyli o 642 'koron mniej, niż w roku bieżącym, 
i jeszcze z dwoma wyjątkami, które wykażemy 
poniżej. A więc budżet Rady państwa zwiększa 
się, stosownie do rzeczywistej potrzeby, wywo- 
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IE Pojlinejec. zwiększoną liczbą posłów, o 374.573 kor. 
Odtąd na parlamentaryzm będzie ludność pła- 
cila 8,785.280 koron — oby nie darmo ! 

Inne główne rubryki tak się zwiększają: 
Na ministeryum spraw 


wewnętrznych 84,129.189 (-- 5,446.189) 
na min. obrony kraj. 78,/18.752 (+- 6,800.000) 
na min. oświaty 111,957.561 (-- 19.658.866) 
na min. skarbu 712,494.087 (— 9,649.1 16) 
na min. handlu 108,544.860 (— 3.963.428) 
na min. kolei 412,123.310 (+ 7,220.050) 
na min. rolnictwa 62,002.353 (— 4,411.040) 
na min. sprawiedl. 86,048.911 ( + 8,922.835) 
na emerytury 85,028.018 ( |- 5,985.864) 


Wyszczególniliśmy te rubryki dla poka- 
zania, jak znacznie zwiększyły się wydatki 
przedewszystkiem na powiększenie pensyj i 
emerytur urzędniczych, oraz profeserskich, a 
następnie dopiero na inwestycye kolejowe i te- 
lefoniczne. Samo powiększenia pensyj pochłonie 
38 mil. K. a wydatki na emerytury zwiększą 
się prawie o 6 mil. K. Koleje otrzymają (oprócz 
inwestycyjnego zasiłku z zapasów kasowych) 
7.220.050 K., razem zatem 64.920.050 K. Na 
telefonowe inwestycye przeznaczono, oprócz 
6-ciu mil. z zapasów kasowych, jeszcze 0'/, mil. 
z budżetu na rok przyszły. Budżet rolnictwa 
zmniejszono o prawie 4'/4 mil, ale to, dlatego, 
że z zapasów kasowych dano w dwóch osta- 
"pieh latach na melioracyjny fundusz 5.163.535 

oron. 

Pokrycie oblicza minister skarbu na 
2.135.774.746 K., czyli przypuszcza, że będzie 
ono większe, niż w rok. bieżącym o 58.022.398. 
Nadwyżka w r. 1906-ym, wynosząca 146 mil., 
pozwała wprawdzie przypuszczać, że wzrost do- 
chodów będzie znaczuie większy, zwłaszcza, że 
inwestycye kolejowe i telefonowe przyniosą do- 
chód, ale ostrożny minister skarbu preliminuje 
wzrost dochodów tylko niezawodny i oblicza 
go, jako nieco większy niż trzecia część nad- 
wyżki z roku 1906-ego. Ta ostrożność ministra 
jest bardzo uzasadniona, bo stan zusiewów jest 
nieszczególny, drożyzna oddziała ujemnie na 
całe życie ekonomiczne, a przesilenie pieniężne, 
obejmujące cały świat cywilizowany, zmniejszy 
wszystkie obroty. 

Wszystkie podane wyżej cyfry świadczą 
o rozumnej i szczęśliwej gospodarce ministra 
skarbu i o jego przezorności, której skutki są 
doskonałe. Z jego mowy w Radzie państwa wi- 
dzimy, że jest zupełnie pewny stałego rozwoju 
ekonomicznego Austryi, jednakże z góry nie 
eskontuje * wszystkich „przewidywanych docho- 
dów, woli uważać, że będzie miał znacznie 
mniej, niż pozwala mniemać wzrost dochodów 
w dwóch ostatnich latach, i o ile można ściska 
budżet wydatków. . Zapowiada jednak, że jak 
w owych dwóch latach, tak i w następnych, 
nadwyżki, czyli zapasy kasowe pójdą na inwe- 
stycye. W budżecie na r. 1907-y obliczał nad- 
wyżki 1.060.731 K., prawdopodobnie jednak do- 
sięgnie ona cyfry z r. 1906-ego, tj. 146-ciu mi- 
lionów. Na rok 1908-my przewiduje nadwyżkę 
tylko 1.951.638 K. i znowu z pewnością będzie 
mógł oznajmić, że jest ona znacznie większa. 
Takie ostrożne budżetowanie nie sprawia Za- 
wodu i pozwala „czynić inwestycye, których 
inaczej trudnoby się było spodziewać. Ale oprócz 
inwestycyj zapowiedział minister skarbu refor- 
mę podatku domowo-czynszowego, który isto- 
tnie jest nadzwyczaj uciążliwy 1 koniecznie po- 
winien być zmniejszony. 

Tak oto wygląda finansowa gospodarka 
p. Korytowskiego. Jest ona tak świetna, jak 
gospodsika Dunajewskiego, o którym, jako o 
swym nauczycielu, lubi wspominać p- 'Kory- 
towski. Austrya ma szczęście do polskich mini- 
strów skarbu. 

Pozostaje nam jeszcze zobaczyć, jak wy- 
gląda Galicya w budżecie państwowym i w in- 
westycyach z zapasów kaw: z r. 1906-ego. 

Nadmieniliśmy wyżej, że powiększenie 
pensyj urzędniczych tworzy stały wydatek 33 
mil. K., a powiększenie emerytur prawie 6 mil. 


Niebawem powiększone będą pensye oficerów, 
urzędników wojskowych, lekarzy i kapelanów, 
a także żołdy żołnierskie, co razem złoży się 
na wydatek najmniej: 6 mil. Ogółem tedy na 
wszystkie te powiększenia będzie państwo wy- 
dawało więcej niż dotąd 45 mil. Z tej kwoty 
część najmniej szósta, czyli około 7'/, mil. K wpły- 
nie do Galicyi i odpowiednio powiększy nasze 


lokalne obroty. — Na budowę i utrzymanie 
gościńców w całem państwie przeznaczono 
20.146.813 K., z tego zaś na drogi w Galicyi 


780.799 K. Na budowę dróg wodnych z ogól- 
nej dła państwa kwoty, wynoszącej 13.845.558 
koron otrzyma Gralicy4 4.044.709 K. Ne budo- 
wę nowych gmachów rządowych, oprócz za- 
mierzonych domów dla urzędników i służby 
kolejowej, wstawiono do budżetu 776476 K., 
z tej jednak kwoty przeznaczono dla Galicyi 
tylko 42.759 K. 

, sze dotacye przyznano naszym szko- 
łom. 1 tok, uniwersytet lwowski otrzymywał do- 
tąd 1 „087. 600, teraz zaś powiększono jego bu- 
dżet o 114.500. Uniwersytetowi Jagiellońskiemu 
dodano 120.600, Politechnice 76.000, Akademii 
weterynaryjnej 13.400. Na wszystkie gimnazya 
w panstwie przeznaczono przeszło 32 miliony 
K., z tego żaś na gimnazya galicyjskię tylko 
502.817. Jest to kwota bardzo niedostateczna. 
Wynosi ona 64-tą część całego wydatku pań- 
stwowego na gimnazya, podczas gdy Galicya 
zarówno liczbą ludności, jak obszarem teryto- 
ryalnym stanowi czwartą część Przedlitawii. 
Program naukowy jest jednakowy we wszyst- 
kich gimnazyach państwowych, z tego zaś wy- 
nika, że także siły nauczycielskie i wszelkie 
środki naukowe powinny być jednakowe. Ra- 
żąco małą dotacyą na gimnazya galicyjskie 
tłómaczy się ich przepełnienie, a więc ciasnotę, 
która utrudnia wykłady, obsadzanie stanowisk 
profesorskich suplentami, brak gabinetów, atla- 
sów i czytelń. W rezultacie tego wszystkiego 
musi być gorsze nauczanie w naszych gimna- 
zyach, aniżeli w innych austryackich. Z tem 
koniecznie trzeba walczyć, dopóki się nie osią- 
gnie równego traktowania wszystkich w pań- 
stwie gimnazyów. T.ecz początek w tym kie- 
runku już zrobiono w teraźniejszym budżecie 
p. Korytowskiego. Oto, w roku bieżącym ogól- 
ny wydatek na nasze „gimnazya wynosi wszyst- 
kiego 214.025 K., zaś na rok przyszły wsta- 
wiono na nie, więcej o 288.792 K. Wprawdzie 
znaczna część tej zwyżki pójdzie na lepsze u- 
posażenie nauezyciely zawsze jednak coś zosta- 
nie na podniesienit pozd naůkowego. 


Z budżetu państwowego na rok przyszły 
nie możemy osądzić, czy tak samo, jak gimna- 
zya, traktowane są nasze szkoły przemysłowe 
i handlowe, ponieważ budżet nie specyalizuje 
ich podług krajów. Jednakże ogólne cyfry: 
10.162.900 na szkoły przemysłowe, a 1,115,900 
na handlowe, każą przypuszczać, że z tych 
kwot przypada na (ralicyę mniej niż część se- 
tna. Oczywiście, p. Kerytowski nie mógł wsta- 
wić do budżetu dotacyi na to, czego Galicya 
nie posiada. Wytwarza ona 'inteligencyi Z&- 
wiele, ale nie wytwarza przemysłowców i kup- 
ców, wykształconych naukowo, bo prawie nia 
ma szkół przemysłowych i handlowych. O nie 
musimy się starać więcej, niż o gimnazya. Na 
rozszerzenie, zakupno lub budowę szkół prze- 
mysłowych w całem państwie przeznacza bu- 
dżet na rok przyszły 4,279.244 K., z tej zań 
kwoty przypada na Galicyę tylko 8.700 K, a 
więc o 2.400 K muiej, niż w roku bieżącym. 
To dowodzi, że na tym punkcie jest u nas za- 
stój. Musimy tu jednak dodać, że budowa no- 
wej szkoły przemysłowej we liwowie nie jest 
objęta budżetem, ponieważ za ten nowy gmach 
miasto oddaje własny bndynek i 100.000 K. 
"Tak tedy na szkoły, gmachy rządowe, 
gościńce i drogi wodne otrzyma Galicya w ro- 
ku przyszłym więcej niż w bieżącym 65,479.159 
K. Z kwotą wynikającą z podwyższenia pensyi 
i emerytur urzędników państwowych wynosi 
to prawie 12 milionów, które wsiąkną w nasz 


grunt, a ponieważ cały wzrost wydatków pań- | 
stwowych wyniesie, licząc okrągło 58 mil, w 
czem na inwestycye kolejowe 32 mil., a telefo- 
nowe 6'/, mil., przeto można powiedzieć, że 
w zyskach, wynikający ch z powiększenia bu- 
dżetu wydatków, partycypuje Galicya w słusz- 
nej mierze. 

Nie wiemy, jak wypadnie podział inwe- 
stycyj z zapasów kasowych z r. 1906- go. Jak 
rzekliśmy wyżej, 83 mil. z tych zapasów pój- 
dzie na powiększenie taboru kolejowego, melió- 
racys, nowe linie telefonów, na kliniki uniwer- 
syteckie, na domy sierot itd. Otóż ile się z te- 
go dostanie, to zależy od zabiegów. 
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(Pierwszy „debiut* psa policyjnego w Wiedniu. 
Schwytanie webezpiecznego międzynarodowego wta- 
mywacza. — Morderca Blecha udaje snów ’ 
waryata). 

g). Przed kilku dniami udało się policyi tu- 
tejszej aresztować w ogrodzie jednej z will w 
Hietzingu nadzwyczaj niebezpiecznego między- 
narodowego złodzieja i włamywacza, przyczem 
po raz pierwszy policyanci mieli do pomocy 
psa policyjnego. Pierwszy ten debiut jego na 
gruncie wiedeńskim miał zupełne powodzenie, 
gdyż tylko dzięki wprawności psa udało się u- 
czynić na szereg lat nieszkodliwym ogromnie 
niebezpiecznego zbrodniarza, który, jak to się 
pokazało przy jego aresztowaniu, gotów jest 
bez skrupułów zabić każdego, toby mu w 
jego złodziejskiej robocie przeszkadzał. Zbro- 
dniarz ów bowiem strzelał kilkakrotnie z re- 
wolweru do ścigającego go policyanta i tylko 
dzięki temu, że pościg odbywał się wśród ciem: 
nej nocy, nie zabił, ani nie zranił nikogo. Łotr 
ten nazywa się Wilhelm Birnbaum, ma lat 30, : 
pochodzi z Meklemburga i był dawniej subje- 
ktem handlowym, później jednak przerzucił się | 
zupełnie do złodziejskiego fachu, jako bardziej | 
popłatnego. 

Aresztowanie go odbyło się wśród nastę- | 
pujących okoliczności. Około północy spotkał | 
policyant, pełniący służbę na głównej ulicy j 
Hietzingu, jakiegoś podejrzanego przechodnia i 
chciał go zatrzymać. Ten jednak nie słuchając | 
wezwania stróża bezpieczeństwa począł uciekać, 
a podczas ucieczki dwa razy strzelił z rewol- | 
weru do ścigającego go policyanta, lecz oba 
razy chybił. Zaalarmowana temi strzałami, tu- | 
dzież sygnałami. danymi przez owego ścigają- 
cego złodzieja policyanta, wysłała mu najbliż- 
sza strażnica na pomoc jeszcze czterech k 
cyantów, tudzież tresowanego psa. Zanim jednak 
przybyli oni w sukurs swemu koledze, złodziej 
ze zręcznością kota przelazł przez sztachety je- 
dnej z will i zniknął w ogrodzie. Ze względu 
na panującą dokoła ciemność policyanci straci- 
li slad jego, wszelako pies przyszedł im z po- 
mocą, gdyż stanąwszy koło sztachet, przez któ- 
re złoczyńca przelazł, nie chciał ani kroku da- 
lej pójść. Była to willa nadwornego jubilera 
Zirnera. Policyanci zadzwonili do stróża, a gdy 
ten otworzył furtkę, pies szczekając wbiegł do 
ogrodu i stanąwszy pod jednem z drzew wspi- 
nał się na nie i ujadał bez pamięci. Zaświeco- 
no latarnie i przy ich świetle dostrzeżono sku- 
lonego na jednej z gałęzi złodzieja, który wi- 
dząc, że nie ma już dlań ratunku, zlazł w koń- 
cu z drzewa na ziemię i dał się aresztować. Znale- 
ziono przy nim browning całkiem nowego syste- 
mu z dwoma magazynami na ładunki, ostry 
nóż skłądany, latarkę elektryczną, kilka dłut z 
najlepszej stali, płaty płótna oblepione masą 
kleistą, a służące do wygniatania szyb w o0- 
knach bez hałasu, flaszkę gumy i pędzel. Do- 
chodzenia policyjne wykazały, że Birnbaum 
karany był po raz ostatni w Hamburgu pół- 
czwartarocznem ciężkiem więzieniem za kra- 
dzież. Z więzienia wyszedł 5 sierpnia br. i od 
tego czasu odbywa bezustanne podróże po ca- 
łej Europie, popełniając zuchwałe kradzieże w 
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rozmaitych miastach. Specyalnością jegofsa wła- 
mywania się do will majętnych osób, przyczem 
używa zwykle do pomocy drabiny sznurowej. 
W nocy, gdy światła we wszystkich oknach u- 
patrzonej przezeń willi pogasną, przytwierdza 
on swą drabinę sznurową do balkonu lub okna 
i wspina się po niej na górę. Jeżeli noc jest 
ciepła i okno stoi otworem, włazi przez nie, 
jeżeli zaś jest zamknięte, wówczas wj gniata 
szybę przy pomocy znalezionych przy nim 
plastrów i w ten sposób dostaje się do miesz- 
kania, „kradnie, nie zważając wcale na to, czy 
kto śpi w danym pokoju lub nie, widocznie l- 
czy w ostateczności na swój rewolwer. W cią- 
gu ostatnich kilku dni okradł on willę p. Je- 
rzego Mataxy, gdzie zabrał sześć obrazów war- 
tości 3.000 koron, willę dra Hanslika, willę p. 
Teodora Gemperlego, tudzież willę nadwornego 
jubilera Zirnera. Podczas jednej z kradzieży 
zamknął na klucz śpiącą w kuchni, kucharkę, 
następnie otworzył kredens, zabrał z niego na- 
czyń srebrnych za kilku tysięcy koron i zawią- 
zawszy je w obrus wyszedł. Zmaleziono przy 
nim notatkę, zawierającą adresy potajemnych 
lombardów. 

Na dzień 21 bm. wyznaczona została 
przed najwyższym Trybunałem kasacyjnym 
rozprawa skutkiem odwołania, wniesionego 

rzeciw wyrokowi, skazującemu Franciszka 
Dicit na dwadzieścia lat ciężkiego więzienia 
za zamordowanie urzędnika asekuracyjnego 
Hartmanna w Lipsku. Odwołanie wnieśli 
zarówno obrońca skazanego jak i prokurator, 
ten ostatni z powodu za niskiego, a obrońca 
z powodu za wysokiego wymiaru kary. Pro- 
kurator stanął na stanowisku, że skoro już 
Trybunał nie orzekł kary śmierci, powinien był 
bezwarunkowo wymierzyć karę dożywotniego 
więzienia. Blecha, jak wiadomo przez pe lat 
po uwięzieniu wodził za nos sędziego śledczego 
i przez udawanie waryata, skutkiem czego odda- 
! no go nawet dwukrotnie pod obserwacyę do 
domu obłąkanych. Tukże obecnie w przededniu 
(rozprawy kasacyjnej symuluje on obłęd i to w 
oryginalny sposób. Oto np. zaprosił swego o- 
brońcę, by przybył z nim porozumieć się, a 
i gdy obrońca uczynił zadość wezwaniu oświad- 
czył mu Blecha, że chce koniecznie przed roz- 
rawą dostać się na wolną stopę i że jeżeli o- 
= + wyrobi mu to, wówczas on zapłaci mu 
za to dwa miliony koron. Powiedzieł także, w 
jaki sposób przyjdzie w posiadanie tak wiel- 
i kiej sumy. Oto lekarz więzienny zapisał mu 
| nowy łek, t. zw. bromatin, który daje mu mo- 
żność odgadywania ludzkich myśli. Zażywając 
to lekarstwo będzie Blecha znał myśli wszyst- 
kich wielkick finansistów, trzęsących giełdą i 
będzie mógł prowadzić niezawodne spekulacye 
giełdowa, przy których pomocy za kilka dni 
zarobi dwa miliony. Podczas drugiej wizyty o- 
powiadał znów obrońcy, że z nałożonych nań 
20 lat więzienia ma on odsiedzieć jeszcze tylko 
6 lat, a to dlatego, że jest on powtórnem wcie- 
EE duszy hrabiego Monte Christo. Ponie- 
| 
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waż zaś hrabia Monte Christo spędził 14 lat w 
więzieniu, przeto na niego wypada już tylko 


sześć lat. 


Układy z Rusinami, 


Wiedeński korespondent Dziennika Pol- 
skiego nadsyła autentyczne wyjaśnienie w spra- 
wie układów rządu z Rusinami. Pisze on: 

„Wobec tego, że z pewnych stron rzuca- 
ne bywają w dalszym ciągu niejasne i nieo- 
kreślone podejrzenia zarówno pod adresem pre- 
zesa Koła, jak i ministra prezydenta, postara- 
łem się o autentyczne informacye w sprawie 
przebiegu rokowań z Rusinami. Informacye te, 
zasiągnięte u dwóch wybitnych parlamenta- 
rzystów, mają powagę dokumentu anutentycz- 
nego, za. który przyjmuję najzupełniejszą odpo- 
wiedzialność. 

Przebieg tej sprawy przedstawia się w na- 
stępujący sposób: 


Z końcem ubiegłej sesyi parlamentarnej 


1) 

W godzinie zwątpienia 

przez 
Ellę Hepworth Dixon. 
Tlómaczyła z angielskiego Antonina Friedówna. 
L 

Na pokładzie okrętu płynącego z Bomba- 
ju, siedzieli obok siebie mężczyzna i kobieta. 
Mężczyzna miał siwizną przyprószone włosy, 
łagodne oczy i cerę o brązowym odcieniu, wła- 
ściwą ludziom, przepędzającym lata na wolnem 
powietrzu. Kobieta była szczupła i wątła. Ubra- 
na była skromnie ale z pewną  zalotnością, 
uwydatniającą ślady jej minionej piękności. 
Zdawało się, że pochłania sobą uwagę siwieją - 
cego mężczyzny. 

— Malta! — rzekł siwiejący mężczyzna i 
odetchnął lekko z przyjemnością; — będziemy 
wnet w domu! 

— Tak 
wnet w domu! 

Duży okręt zakołysał się silnie w porcie 
Valetty i stanął w zielonej wodzie. Na górze 
był niebieski baldachim. Ze szczytu można by- 
ło słyszeć wojskowy capstrzyk. Widać było 
szkarłatną linię, wijącą się przez most narodo- 
wy. Dwa, czy trzy pancerniki, te w żelazo 
odziane monstra, napełniały port grożbami 
swoich dział. Była to imponująca sceua. Anglo- 
indyjskie damy, siedzące na pokładzie, zamy- 
kały leniwie swe parasolki i patrzały dokoła 
siebie. Lekarz stał w pogotowiu u wejścia. 

— Panią, zdaje się, zbliżenie do Anglii nie 
ciaszy i nie zajmuje tak, jak 


—  szepnęło zwiędłe dziewczę — 


mnie — rzekł | wprowadzona w świat, była ogólnia 


BU RE Simpson, uśmiechając się do niej. 

— Jak on miarowo mówi — „pomyślała Effie 
Lauder — zupełnie inaczej, niż ci wojskowi, 
których znałam. 

Pułkownik simpson był albo metodystą, 
albo żonatym. To go najprawdopodobniej czy- 
niło tak miarowym w rozmowie. Pod każdym 
innym względera był wspaniały — myślała so- 
bie. Był właśnie we właściwym wieku: czter- 
dziestym czwartym, albo piątym roku życia. 
Był kawalerem, miał jadną siostrę i dostał po 
smierci ojca małą rentę. 

— Dom — rzekła Effie z niewesołym uśmie- 
chem — nie jest zawsze najszczęśliwszem miej- 
scem. Co? 

— Przykro mi, że pani tak mówi — rzekł 
pułkownik Simpson łagodnie. 

Po chwili, w której Effie uznała, 
zrobiła, mówiąc tak, rzekła szybko : 

= Miałam na ee to, że ja ogromnie bra- 
ta mego kocham. A po Aoa pobycie z 
nim w Indyach, było szkaradnie z mej strony 
zostawić go. Nie sądzi pan ? Cheiałam powie- 
dzieć, że okrutniebym się cieszyła, gdybym by- 
ła juź w Westsea. Miałam tam bardzo przyje- 
mny pobyt. 

Panna Lauder sądziła, 
tuacyę. 

— Pani musi być ulubienieą Westsea—rzekł 
pułkownik. — Pani zapewne bardzo lubi tań- 
czyć ? Lubię patrzyć na panny tańczące z za- 
miłowaniem. Czyż to nie naturalne? 

— Ta-ak — rzekła Effie, wahająco. 

Przed dwunastu laty, gdy tylko została 
podziwia- 


że żle 


że uratowała sy- 


l 


na w Westsea. Ale pułkownik Lauder umarł 
przed dziesięciu laty, zostawiwszy po sobie 
wdowę, dwóch chłopców, którzy już byli w 
wojsku i trzy córki. Prywatnych dochodów nie 
mieli żadnych, ale mimo to żyłi tak, jak to 
tylko wdowy po oficerach potrafią. Effie by- 
wała regularnie na balach — jarmarkach mał- 
żeńskich Westsea, i jakkolwiek pani Lauder 
musiała się ogromnie oszczędzaó, żeby dobrze 
swoje córki ubrać, rodzina ta była jednak za- 
liczana do najlepszego towarzystwa w mieście. 
Ale jak Effie była przesycona tymi balami! 
Tyle razy już na nich była w swojem życiu, 
tyle się wytańczyła w „pogoni za mężem. Przez 
dwanaście lat starała się wyglądać filuternie, 
pięknie i wesoło... Jak ją to wszystko już zmę- 
czyło! Z popędu serca nie byłaby się starała o 
te balowe tryumfy, byłaby wolała zostać w 
domu, we własnym, małym pokoiku, robiąc ja- 
kąś robótkę ręczną przy kominku w towarzy- 
stwie męża, zajętego czytaniem gazety. Jej 
uśmiechy nie byłyby wymuszone, byłyby same 
przez się jej twarz zdobiły. Byłaby wołała na- 
dewszystko mieć dzieciątko, dzieciątko z okrą- 
głemi ramionkami. z dołeczkami na łokciach i 
małemi nóżkami, któremi by dreptało. Chciała- 
by czuć około swej szyi pulehne ramiona dzie- 
ciątka.. Była to jedna z tych wiecznych ironii 
życia, w pogoni za tym wymarzonym ideałem, 
była zmuszona tańczyć i filuternie chichotać 
przez dwanaście lat. Dwa lub trzy razy była 
prawie blizką celu. W awudziestym roku była 
przez czternaście dni zaręczona z kapitanem 
dragonów. Alu młody człowiek był bogaty, ro- 
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pewna swego powodzenia 1 swej urody, by 
obstawać przy tem małżeństwie. Potem miała 
jeszcze licznych adoratorów w Westsea, ale 
żadnego poważnego konkurenta. Kiedy miała 
dwudziesty dziewiąty rok, to jest tuż przed 
wyjazdem do Indyi, starał się o nią przystojny 
młodzieniec. Fryderyk miał dwadzieścia trzy 
lat i miał świetną przyszłość przed sobą, ale 
został przeniesiony do odległego posterunku w 
Indyach. 

W tym czasie grasowała w tej okolicy 
cholera ; pewnego poranku Fryderyk zachoro- 
wał, a wieczorem zaświecono u jego zwłok gro- 
mnicę. Effie lubiła go, ale mimo to wypadek 
ten: nie zmartwił jej tak, aby nie mogła przy- 
jąc zaproszeniu brata do przepędzenia jakiegoś | 
czasu z nim razem w Indyach w Mhow. W tym 
czasie była już wyleczona z sentymentalizmu. 


Wizyta ta u brata przedłużyła się aż do 
dwóch lat, ale w końcu Effie musiała wracać 
do domu i do oszczędności pani Lauder pod 
opieką żony majora brata. 


Dom! To słowo oznaczało u Effie jadal- 
nię, sypialnię matki, przylegającą do jedynego 
ich pokoju bawialnego, i jej ponurą sypialnię, 
tudzież pokoik na poddaszu jej młodszych sio- 
strzyczek Rózi i Kati. Tam była maszyna do 
szycia, która zawsze turkotała, kiedy ona mia- 
ła ból głowy ; z suteryn unosił się zapach my- 
dlin W sąsiedniem pomieszkaniu mieszkał ma- 
jor Harkness ze swą żoną i wiecznie bałasują- 
cem potomstwem. 


Wszystko to przechodziło jej przez myśl, 


dzina jego sprzeciwiła się temu małżeństwu, a | podczas gdy stała obok pułkownika Simpson 


Effie była zbyt dumna, i w tym wieku 


zbyt i patrzała na nzbrojenia portu Valeity. 


— Mam zamiar — rzekł pułkownik — osie- 
dlić się na rok albo dwa w Londynie.. 

' — W Londynie? — szepnęła Effie z biją- 
cem sercem. 

— My Anglo-Indyanie stajemy się w Indyach 
bardzo szorstkimi, panno Lauder. Potrzeba nam 
trochę styczności ze światem. Potrzebujemy, 
jak to teraz powiadają, okrzesać się w salonach 
londyńskich. Mówiono mi o jakiejs niedrogiej 
willi przy ulicy Pen-y-Wern. Co pani sądzi 
o tem 

— Trochę odległa, co? — rzekła Effie zywo. 
— Ja myślę od pańskich klubów. 

— Przy tej willi ma być duży ogród— rzekł 
pułkownik. — Ale zobaczymy. Pani mi da ła- 
skawie swe cenne wskazówki. Z początku za- 
mieszkam z mają siostrą w Ryde na pewien 
czas. 

— Droga do Ryde prowadzi przez West- 
sea — rzekła Effie z kokieteryjnem spojrze- 
niem, które miało być bardzo skuteczne — 
przed dziesięciu laty. 

Pułkownik wyjął cygaro i zapalił je z pe- 
wnym namysłem. Kilku kupców z zapłecionymi 
warkoczami przybyło na okręt, aby sprzedawać 
pamiątkowe drobiazgi chińskie, vo wyrwało 

| anglo- -indyjskie panie z ich odrętwienia. 


— Mamy czas przespacerować się do pałacu 
San Antonio — rzekł pułkownik. Zechce 
mię pani uszczęśliwić swem towarzystwem, 
panno Lauder? Mogę podać pani zarzutkę ? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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PRZEGLĄD z dma 9 Listopada 1907, 


przedstawili posłowie ruscy memoryał, w któ- 
rym streścili cały szereg postulatów narodo- 
wych i ekonomiczno-społecznych. Nazajutrz 
po zebraniu się Rady państwa, w dniu 17 paź- 
dziernika r. b, zażądało prezydyum klubu ru- 
skiego posłuchania u ministra-prezydenta bar. 
Becka, które im też udzielone zostało. Bar. 
Beck przyjął delegacyę ruską, która domagała 
się odpowiedzi w sprawie owego memoryału 
w obecności namiestnika hr. Potockiego, wy- 
słuchał jej przedstawień i niedał żadnych obo- 
wiązujących oświadczeń na przedstawione żą- 
dania. 

Tego samego dnia, tak prezydyum Koła 
polskiego(wraz z wiceprezesem p. Głąbińskim) 
jak i minister dla Galicyi hr. Dzieduszycki, zo- 
stali jak najdokładniej poinformowani o prze- 
biegu posłuchania posłów ruskich u barona 
Becka. 

Z całym naciskiem i stanowczością zazna- 
czyć dalej muszę, że o wszystkich następnych 
tazach tej sprawy wiedziało, względnie brało 
udział w konferencyach, prezydyum Koła pol- 
skiego wraz z wiceprezesem drem Głąbińskim. 

Co się tyczy sprawy uniwersyteckiej, to 
muszę z całą stanowczością skonstatować, że 
br. Beck z miejsca, w sposób jasny i stanow- 
czy zaznączył, ża wszelkie zmiany, czy ustęp- 
stwa byłyby tylko wtedy możliwe, gdyby pro- 
pozycye co do nich wyszły od senatu akade- 
miekiego. Br. Beck stał ciągle i kategorycznie 
na stanowisku autonomii uniwersytetu. 

| ucz 


Sy tuacj a. 


Wiedeń. Wedle zdania wytrawnych poli- 
tyków, ma jutro nastąpić decyzya, czy przyj- 
dzie do rekonstrukcyi gabinetu jeszcze przed 
parlamentarnem załatwieniem ugody. Rekon- 
strukcya ta miałaby dlatego nastąpić zaraz, że 
stronnictwo antysemickie, które dotąd wstrzy- 
mywało się z objęciem portfelów aż do zała- 
twienia ugody, wobec przesilenia obydwóch 
czeskich ministrów, zdecydowało się zaraz wziąć 
udział w rekonstrukcyi gabinetu. Do gabinetu 
desygnowali antysemici dra Gressmanna i dr. 
Ebenhocha. Dr. Gressmann ma objąć tekę han- 
dlu, zaś dla dra Ebenhocha ma być kreowane 
nowe „iministeryum pracy“, które powstanie 
przez wydzielenie pewnych agend z dzisiejsze- 
go minisieryum rolnictwa, a przedewszystkiem 
spraw górnictwa. Ministeryum rolnictwa ma 
objąć Praszek, czeski agraryusz, któremu przez 
pewne okrojenie agand tego ministeryum o ty- 
le ułatwionem zostanie zadanie, że obecnie 
zwracały się przeciw niemu (uzasadnione) za- 
rzuty, iż nie zdołałby prowadzić agent górni- 
ctwa. Ustąpić ma przy tem z gabinetu także 
minister obrony krajowej gen. DLatscher, a za- 
stąpić go gen. Czibulka, komendant korpusu w 
Pradze, 

Gdyby więc kombinacye te zostały zreali- 
zowane, gabinet przedstawiałby się następująco: 


prezydyum ; bar. Beck 
ministeryum skarbu , dr. Korytowski 
A kolei : dr. Derschatta 
ra sprawiedliwości dr. Klein 
A oświaty dr. Marchet 
` pracy . . dr. Ebenboch 
4 handlu dr. Gessmann 


á rolnictwa Praszek 

W ministeryach bez teki zajść miałaby 
na rez e tylko ta zmiana, że niemieckim mini- 
strem rodakiem zostałby niemiecki agraryusz 
p. Peschka w miejsce p. Pradego. 

Czy ta rekonstrukcya nastąpi w najbliż- 
szej przyszłości, o tem zadecyduje stanowisko 
niemieckiego komitetu wykonawczego, w któ- 
rym najwięcej zaważy głos delegatów antyse- 
mitów, jako najliczniejszego stronnictwa nie- 
inieckiego. 

Dodać należy, że sytuacya jest dość cha- 
otyczną i aż do chwili obecnej jeszcze nie 
wyjaśnioeną, tak, że wszystkie powyższe kombi- 
nacye przyjąć należy z rezerwą. 


Z Koła polskiego, 


Wiedeń. Wczoraj wieczorem Koło polskie 
rozpoczęło debatę nad wniesionym onegdaj przez 
rząd budżetem państwa na r. 1908. Obrady za- 
gail prezes Abrahamowicz, wskazując na 
to, jak wielką jest liczba ważnych spraw na- 
szego kraju, przeważnie ekonomicznych które 
Koło z naciskiem poruszyć musi w dyskusyi 
budżetowej, a więc przedewszystkiem sprawę 
reformy podatku domowo-klasowego i czynszo- 
wego, stanowiącą już od dawna jeden z głó- 
wnych postulatów Koła, sprawę drożyzny ipo- 
picrania naszego przemysłu krajowego, oddzia- 
ływanie kartelów, budowę dróg wodnych, sub- 
wencye na eele melioracyjne, utworzenie z po- 
mocą rządu wielkiej włościańskiej instytncyi 
kredytowej, obniżenie cen soli, sprzedaż drzewa 
opałowego z lasów państwowych, sprawę po- 
prawy bytu funkcyonaryuszy kolejowych itp. 
Prezes wezwał Koło, aby po dokładnem rozwa- 
żeniu tych spraw wybrało mówców, którzy w 
dyskusyi budżetowej omówią te sprawy w Izbie. 
Minister Dzieduszycki poruszył jeszcze kilka 
spraw politycznych i społecznego znaczenia, 
żaś minister dr. Korytowski udzielił bardzo 
cennych wyjaśnień w sprawach poruszonych 
przez prezesa Abrahamowicza. Obydwaj mini- 
strowie zapewnili Koło, iż sprawy kraju leżą 
im na sercu. W dyskusyi, w której głos zabie- 
Talo kilku mówców, przyznał między innymi 
p. Kozłowski, że w budżecie przedłożonym na 
r. 1908 rzeczywiście Gralieya traktowana jest 
przez rząd daleko życzliwiej, niż to bywało do- 
tąd. Poruszono jeszcze w dyskusyi potrzebę po- 
mnożenia szkół przemysłowych w naszym kra- 
ju i kreowania krajowej dyrekcyi dla budowy 
dróg wodnych. Na tem obrady nad budżetem 
odroczono do następnego posiedzenia. 


Z komisyi ugodowej. 

Wiedeń. Prezydent ministrów br. Beck w 
mowie swej, wypowiedzianej na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi ugodowej, dziękował prze- 
dewszystkiem drowi Leckerowi za uznanie dla 
rządu z powodu jego pracy około ugody. Prze- 
chodząc następnie do przedmiotu, prezydent 
ministrów zauważył przedewszystkiem, że pod- 
pisanie traktatów handlowych nie narusza za- 
sady, co do osoby prawnej, zawartej w usta- 
wach z r. 1867. Zmieniono jedynie formę pod- 
pisywania, a tę koncesyę można było uczynić. 
Co się tyczy zarzutu braku programu, to z pe- 
wnością bardzo łatwo jest rozwijać programy 
temu, kto się obraca w sferze fantazyi. Tru- 
dniejszem zadaniem jest, jeżeli się chce oprzeć 
na podstawie realnych potrzeb. Rząd sobie 
wytknął, jako najważniejszy program, wprowa- 
dzenie życia konstytucyjnego Austryi na nowe, 
szerokie i pogłębione tory. Stało się to już 
rzed:wszystkiem przez reformę wyborczą. Do 


uregulowania jednak i zapewnienia życia kom 


stytucyjnego konieczne jest przedewszystkiem | wa: Jeśli parlament w obecnej chwili, 


uporządkowanie stosunków parlamentarnych. 
W tym celu rząd przedłożył projekt regulami- 
nu. Prezydent ministrów podnosi jednak, że 
konieczne są pośrednie zarządzenia, w pierwszej 
zaś linii usunięcie walk, ciągle jeszcze się o- 
bracających około kwestyi narodowościowej. 
Rząd spodziewa się, że, przez załatwienie ugo- 
dy, uzyska wolne ręce do zajęcia się następnie 
pewnemi aktualnemi kwestyami narodowościo- 
wemi, jednakże nie na wielką skalę, ale w ści- 
śle ograniczonym zakresie. Dalej uważa rząd 
rozwiązanie wielkich socyalno-politycznych pro- 
blematów i reform administracyjnych, jako naj- 
ważniejsze zadanie. To są wytyczne programu 
rządu. Zresztą mówca może się powołać na 
treść mowy tronowej. Rząd więc, jak widzimy, 
ma bardzo poważny program. 

. Następnie mówca skonstatował, że ugoda 
jest kompletną, ponieważ zawiera także roz- 
wiązania kwestyi kwoty długu państwowego i 
kolei dalmatyńskich. Prezydent ministrów wska- 
zał wreszcie na fakt, że rząd w czasie, kiedy 
objawiają się tak silne dążenia do rozdziału 
Austryi od Węgier, potrafił uskutecznić ugodę, 
bogatą w szczegóły, bogatszą niż inne. 

Prezydent ministrów omawia następnie 
stosunek obecnej ugody do zasad ustaw z r. 
1867 i stwierdza, że w ramach związku cłowo- 
handlowego istniał szereg szczegółów, które u- 
zmysłowiały moment trwałości. Obecnie tego 
już niema. Nie zaszła jednak ta zmiana teraz 
dopiero, lecz już na podstawie rozporządzeń z 
r. 1899. Związek cłowo-handlowy zresztą nie 
przeszkadzałby Austryi w wejściu na drogę 
rozdziału. Obecna ugoda nie jest ugodą separa- 
cyjną, lecz jest to ugoda, która polega na za- 
sadach z r. 1867 i właśnie dlatego jest ona 
pragmatyczną. Pod każdym warunkiem potrze- 
bne jest stworzenie gospodarczego stosunku 
między Austryą a Węgrami, przez co przynaj- 
mniej na lat dziesięć możliwy będzie spokojny, 
gospodarczy rozwój i skonsolidowanie, jakoteż 
wzmocnienie wewnętrzno-politycznych  stosun- 
ków. Zadania te rozwiązuje obecnie ugoda. 
Mimo bowiem związku cłowo-handlowego w 
każdej chwili wyłaniały się sprawy, które pro- 
wadziły do starć z Węgrami. To wszystko ma 
być obecnie usunięte przez stworzenie skut- 
kiem nowej ugody jasnej sytuacyi na czas do 
r. 1917. Austrya ma wolne ręce i przystąpić 
może do załatwienia i rozstrzygnięcia kwestyi, 
jak się ma ukształtować na przyszłość wza- 
jemny stozunek. 

Mówca nie chce twierdzić, że ta ugoda 
jest trwałem uregulowaniem po za rok 1917; 
podobna bowiem umowa połączona byłaby z 
ogromnemi ofiarami. Co się ma stać po roku 
1917, tego nie można jeszcze powiedzieć. Kwe- 
stya armii nie należy do tych spraw, jakie w 
ramach gospodarczych ugody mogłyby być za- 
łatwione. Już sprawa kompetencji jest całkiem 
odmiennie uregulowana. Szereg spraw, będą- 
cych w związku z armią, był zarezerwowany 
dla monarchy. Prezes gabinetu zastrzega się 
przeciw temn, jakoby przeczył wszelkiej łącz- 
ności między sprawą wojskową a ugodą. 

W chwili równoczesnego regulowania 
sprawy kwoty, istnieje rzeczowa łączność, jak- 
kolwiek tormalnej łączności niema. Poseł Le- 
cher ma słuszność, skoro pragnie, aby i sprawa 
wojskowa została rozwiązana i oparta na nie- 
zbędnej szerszej podstawie; nie jest to jedna- 
kowoż rzeczą tak łatwa, gdyż to rozwiązanie 
zawierać ma w sobie ustalenie systemu wojsko- 
wego, zapewnienie rekrutów, jakoteż wszyst- 
kich potrzeb, dotyczących armii. Chodzi tu o 
temat o tak wielkiej rozciągłości i tak wielkiej 
treści, że nie może być incidenter z innemi 
wielkiemi kwestyami rozwiązany. Prezes gabi- 
netu więc jako wielką zdobycz uważałby, gdy- 
by mógł tę kwestyę równocześnie rozwiązać; 
jednakże uważałby za wielki błąd, czynić los 
ugody zawisłym od załatwienia sprawy woj- 
skowej. 

Mówca może sobie wyobrazić rozwiązanie 
kwestyi wojskowej jedynie w ramach jednoii- 
tości 1 wspólności armii przy utrzymaniu na- 
dal tych zasad, na których obecnie armia się 
opiera. To, co ks, Auersperg zaproponował, nie 
byłoby wcale uregulowaniem sprawy woj- 
skowej, lecz podziałem armii, a skoroby się raz 
weszło na tę drogę, nie możnaby już jej po- 
rzucie. 

Prezes gabinetu z całą stanowczością zaw- 
sze występować będzie przeciw podobnym dą- 
źnościom, jest jednakże zawsze gotów przyczy- 
nić się do wynalezienia sposobu załatwienia 
sprawy wojskowej na zasadzie wspólności i je- 
dnośeł armii. 

Co się tyczy $ 14, to nie ma mówca pod 
tym względem Żadnego jeszcze doświadczenia, 
nie ma też zamiaru tego doświadczenia naby- 
wać. Moc obowiązująca rozporządzenia wyda- 
nego na podstawie $ 14 zależy od tego warun- 


ku, iżby ono w ciągu czterech tygodni po ze- 
przedłożone 
parlamentowi do zatwierdzenia. Rząd musi ten 


braniu się Izby było koniecznie 


warunek spełnić tylko wówczas, jeżeli pragnie 
utrzymania danego przyrzeczenia w mocy. Sko- 
ro zaś to się już raz stało faktem, to rząd nie 
ma więcej nie z tem rozporządzeniem do czy- 
nienia. 

Czy i o ile jest rząd obowiązany przy- 
szłej Radzie państwa rozporządzenie pewne 
znów przedłożyć, jest to pytanie, ktorego pre- 
zes gabinetu nie chce poddawać szczegółowemu 


roztrząsaniu. Mogą być atoli poszczególne wy- 
padki, w których nowa Rada państwa bezwa- 


runkowo ma prawo zajmować się rozporządze- 
niem wydanem na mocy § 14, Rząd obecnie 
nia ma wcale potrzeby przedkładania Izbie da- 


wniejszych rozporządzeń, wydanych w mysl 14 


i tego też nie uczyni. Prezes gabinetu sądzi, 
że działa tym sposobem i w interesie Izby, 
gdyż byłoby dla tej Izby bardzo niepożądanem 
zadaniem, gdyby zajmować się miała tami 
zostałościami z przeszłości i byłoby politycznym 
błędem rządu, narzucanie Izbie tego zadania. 
Niezaprzeczona praktyka przemawia za tem, że 
istniejące rozporządzenia z mocy $ 14 pod ty- 
mi warunkami, jak obecnie, mogą i nadal ist- 
nieć. Mówca wyraża nadzieję, że obecnemu rzą- 
dowi zaoszczędzone będzie robienie użytku z $. 
14 nawet w najskromniejszej mierze. Chociaż 
właściwe zastosowanie $ 14 nie jest wykluczo- 
ne, to jednak mówca sądzi, że może powie- 
dzieć, iż czas na nienaturalne stosowanie $. 14 
z pewnością definitywnie już przeminął. (Grom- 
kie oklaski). 

W dalszym ciągu oświadcza prezydent 
ministrów, że rząd nie ma bynajmniej powodu 
zachowywania czegokolwiek w tajemnicy, nie 
prowadzi wcale polityki dwulicowej. 

Następnie omawia szczegółowo 


Ai sprawę 
największego uprzywilejowania. 


pog 


kiedy 
ugoda jest zawartą, powie: „nie“, ustanie wszel- 
ka wzajemność między obu państwami, pozo- 
stanie zaś tylko jedno: gospodarcza i polityczna 
wojna z Węgrami na całej linii. Wszyscy, któ- 
rzy pragną powiedzieć: „nie“, muszą przyjąć 
na siebie zupełną odpowiedzialność za ten krok. 
Ci sami, którzy potępiają ugodę, muszą być 
gotowi objąć przewodnictwo w walce, muszą 
być zdecydowani prowadzić walkę nadal. Mu- 
szą zadać sobie to pytanie, czy mają siły do 
przeprowadzenia walki, która toczyć się będzie 
na eudzy koszt, cudzymi środkami. Mogą po- 
wiedzieć: „nie“, lecz nie powinni, — powinni 
raczej dać odpowiedź potakującą. Nie ulega 
wcale wątpliwości, że rząd ma program i wtej 
ugodzie. Jako szef rządu, który dwa wielkie 
punkty swego programu rozwiązał, który pa- 
nom przed kilku dniami przedłożył ten budżet, 
mogę i mam prawo i obowiązek rościć sobie 
pretensyę do poprowadzenia |Izby ku spełnie- 
niu tego programu, ku załatwieniu tej ugody. 
(Oklaski). 

W toku dalszych rozpraw ogólnych nad 
przedłożeniami ugodowemi oświadczył poseł dr. 
Stólzl (adwokat w Salcburgu, należący do 
stronnictwa niemieckiego ludowego), że jego 
stronnictwo zajmuje postawę wyczekującą. 

P. Battaglia oświadcza imieniem Koła 
polskiego, że w obecnej ugodzie po obu stro- 
nach korzyści i niekorzyści prawie się równo- 
ważą, dlatego jest zrozumiałem i usprawiedli- 
wionem, że w dyskntsyi bardzo mało się mówi 
o treści przedłożenit: Jednakowoż fakt przyj- 
ścia do skutku ugody w obecnej chwili musi 
nietylko przyjaciołom wspólności gospodarczej, 
ale także i jej przeciwnikom wydawać się mi- 
łym, ponieważ nasz organizm gospodarczy nie 
jest przygotowany na zerwanie. Z tego wyni- 
ka, że w dyskusyi nad ugodą mamy się mniej 
zajmować horoskopami i politycznemi pikante- 
ryami, jak sprawą, co uczynić uależy, aby nasz 
organizm gospodarczy w ciągu najbliższych lat 
10 wzmocnić i przygotować go na oczekiwa- 


ny po roku 1917: pokój lub walkę. Do tego j 


należy wielka programowa polityka gospodar- 
cza, jaka dotychczas nie istniała. Dochód naro- 
dowy musi tem bardziej intensywnie być pod- 
niesiony, ile że w najbliższych latach musi do- 
róść nowym wielkim ciężarom, wypływającym 
z polityki społeeznej. Trzeba także na to na- 
pierać, aby Węgrzy w polityce socyałnej z na- 
mi szli w równej linii, gdyż w przeciwnym ra- 
zie możliwość gospodarczej konkurencyi byłaby 
utrudniona. Nadto musi być dana każdej poło- 
wie monarchii możność pomyślnego gospodar- 
czego rozwoju, jakoteż równoinierna pod tym 
względem pomoc państwa. Z tem łączy się roz- 
szerzenie autonomii krajowej, zwłaszcza na polu 
gospodarczem. Organizm, w którym poszczegól- 
ne części na korzyść innych są poszkodowa- 
ne, nie doróslby do warunków, jakie z pewno- 
ścią nastaną w czasie po roku 1917. 

Poseł Laginia (adwokat w Poli, czło- 
nek stronnictwa kroackiego), żąda szeregu wy- 


jaśnień co do Dalmacyi. 


Poseł Adler (dr. medycyny i redaktor 
sooyalistycznej Arbeiter Zelbiny), zaznacza, że 
nie operat ngodowy, lecz jego podstawy czynią 
ugodę niemożliwą do przyjęcia, ponieważ 
wszystkie postanowienia ześrodkowują się w sy- 
stemie ceł ochronnych, wysoce agrarnych. Pro- 
gram socyalnych demokratów względem ugody 
datuje się zrosztą.of r. 1903, mianowicie brzmi 
on tak: „Gospodareza wspólność przy zdecy- 
dowanej państwowej samodzielności obu połów“. 

Pos. książę A uersperg (właściciel dóbr 
i niemiecki agraryusz) polemizuje z prezyden- 
tem ministrów, któremu zarzuca, że nie zajął 
się sprawą prawno-państwowych stosunków. 
Nie tak bardzo jest widocznym ten rzekomo 
silny parlament, który ma stać poza rządem. 
Prezydent ministrów, szanując ten parlament, 
nie śmie atoli mu przedkładać rozporządzeń na 
podstawie $. 14 wydanych, ponieważ przez to 
przysporzyłby nam największych kłopotów. 
Izba nie będzie w stanie zmienić swego regn- 
laminu i przeprowadzić oznaczonego przez pre- 
miera, jako punkt programowy projektu, regu- 
laminu Rady państwa celem usunięcia narodo- 
wych przeciwieństw. 

Interesującą rzeczą byłoby usłyszeć, czy 
prezes gabinetu jest centralistą czy federalistą 
i jak myśli o rozszerzeniu koniecznej narodo- 
wej autonomii. Premier oddaje się złudzeniu 
pod tym względem, jakoby przez ugodę kwe- 
stya węgierska była rozwiązana. Gdyby tylko 
chciano, to i pragmatyczne sprawy mogłyby 
być przedmiotem ugody. 

Mówca trwa przy zapatrywaniu, że roz- 
dział armii jest lepszy, jak stan dzisiejszy i 
zaprzecza, jakoby powstać miała próżnia w 
razie nieprzyjęcia tej ugody, i jakoby zacząć 
sią musiała powszechna wojna na polu po- 
litycznem i ekonomicznem; to byłoby nie- 
możliwością, ponieważ jesteśmy związani tra- 
ktitami handlowymi i musimy się z sobę 
zgodzić. 

Mówca zapytuje, co ma oznaczać ta po- 
lityka terminowa, która stwarza sytuacyę, ja- 
ką mamy obecnie; mianowicie, że zapowiada 
się, iż nie się nie ostoi, jeżeli przedłożenia bez 
wszelkich zmian nie zostaną przyjęte w ciągu 
półtora miesiąca. Jeżeli jest tak faktycznie, to 
należałoby zerwać z tym przymusem, pod któ- 
rym stoimy. 

Prezydent gabinetu bar. Beck zauważa, 
że w wywodach ks. Auersperga znalazł jedy- 
nie negacyę tego, co sam powiedział. Negacya 
jednakże nie jest argumentem. Jeżali porówny- 
wa się obecną ugodę ze stanem dotychczaso- 
wym, to należy zaznaczyć trzy stadya: na- 
przód stan, który stworzyło rozporządzenie w 
roku 189%, następnie ugodę Szell-Koerber, 
a wreszcie obecną ugodę. Przy porównaniu do- 
strzeże się, że poprawa prowadzi w prostej 
linii do obecnej ugody. Prezydent gabinetu 
oświadcza, że jeśli go kto przekona, że ugna 
ta jest niekorzystną, to on będzie pierwszym, ktu- 
ry powie, że należy ją odrzucić. Ks. Aners- 
perg powiada, że należy na nowo prowadzić 
rokowania. Prezydent gabinetu wskazuje na to, 
że rokowania zaczęły się w czerwcu zeszłego 
roku i trwały aż do października roku bieżą- 
cego. Owocem tych długich rokowań jest obe- 
cna ugoda. Lepszego elaboratu nie osiągnie się 
nawet przy nowych rokowaniach. Z chwilą, 
w której potępia się tę ugodę, trzeba zrezy- 
gnować z osiągnięcia w drodze rokowań cze- 
goś lepszego. Pozostaje tylko dalszy ciąg obe- 
enego stanu i za tą ewentualnością zdaje się 
przemawiać ks. Auersperg. Fwentualność ta 
oznaczałaby jednak dalsze trwanie istniejących 
zobowiązań co do taryf kolejowych, dalsze 
trwanie niekorzystnych dla Anstryi umów we- 
terynaryjnych 1 dalsze trwanie 


Prezydent ministrów zakończył w te sło- 


niekorzystne * 


Zamkowej do ulicy Zółkiewskiej przez ulicę 
Stromą. 

R. Hingler domagał się tego rodzaju mo- 
dyfikacyi wniosków sekcyi technicznej, aby de- 
legatowi miasta nie nakładano obowiązku żą- 
dania koniecznie drogi 15-metrowej, leez pole- 
cono mu tylko dążyć do uzyskania takiej dro- 
gi — w miarę możności. Także wybudowania 
pomostu nie należy obecnie żądać, bo kolej, 
nie mając na to kredytu, wcale nawet nie wda 
się w rokowania w tej sprawie. Póżniej, gdy 
stacya Podzamcze będzie się rozszerzać w dwój- 
nasób, będzie miasto miało szansę uzyskać cd 
kolei budowę wielkiego wiaduktu, który raz 
na zawsze załatwi sprawę rampy na Zółkiew- 
skiem. 

R. Riedl podniósł, iż skoro kolej nie chce 
obecnie zbudować pomostu, który ma  koszto- 
wać 60.000 kor., to trudno chyba mieć nadzie- 
ję, że zechce zbudować wiadukt za 1'/, milio- 
na koron. — R. Blumenfeld domagał się nie- 
tylko nie czynienia ustępstw kolei, ale połącze- 
nia żądań 13-metrowej drogi jak i pomostu z 
żądaniem obowiązującego przyrzeczenia kolei 
w sprawie zniesienia rampy na Zółkiewskiem. 
Rada przyjęła wnioski sekcyi technicznej z tą 
poprawką r. Blumenfelda. 

Z referatu r. Bol. Lewickiego uchwalono 
kredyt 1200 kor. na 12 subwencyj, mających 
służyć na wysłanie 12 rzemieślników lwowskieli 
do Wiednia, aby zwiedzili tam urządzoną przez 
ministeryum handlu wystawę technologiczną. 

Następnie r. dr. Lilien, jako referent se- 
kcyi finansowej, wniósł o przyjęcie przez Radę 
do wiadomości, że reprezentanci gminy w ko- 
misyi obchodowej kolei Lwów-Stojanów zgo- 
dzili się na przyjęcie za punkt wyjścia tej ko- 
lei dworzec Podzamcze, a to pod warunkiem, 
że zapewnione zostanie przejście przez tor z 
ul. Zamkowej na Żółkiewską i że rampa na 
żółkiewskiem zostanie zniesiona przed otwar- 
ciem tej kolei, które nastąpić ma w r. 1910. 
Rada zatwierdziła to oświadczenie delegatów 
miasta. 

Z kolei r. Feldstein przedłożył wnioski 
komisyi aprowizacyjnej w sprawie założenia 
jatek miejskich z wyrębem mięsa prowineyo- 
nalnego. Jatki te mają być założone w prze: 
ciągu 10 dni kosztem 10.000 koron na razie 
w czterech puaktack miasta, a mianowicie na 
pl. Strzeleckim, pl. Krakowskim, w Bazarze 
miejskim na pl. Halickim i na pl. Unii Brze- 
skiej. W jatkach tych kosztować będzie i klg. 
mięsa prowincyonalnego bez względu na jege 
rodzaj L kor. 6 hal. 

W dyskusyi r. Czarnecki domagał się, 
ażeby kredyt 10.000 koron uznano za nieprze- 
kraczalny, to znaczy, że gdyby stracono na 
jatkach tych 10.000, ażeby dalszych kredytów 
na ten cel nie wyznaczano. — R. Mokrzycki 
sądzi, że jatki nie będą prowadzone należycie 
domaga się, aby Radzie dawano co miesiącu 
dokładne sprawozdanie o działalności jatek. — 
R. dr. Dwernicki stwierdził, że w sprzedaży 
mięsa prowincyonalnego uprawiają rzeźnicy 
wprost bezwstydną lichwę, fungując w handlu 
niem jedynie jako pośrednicy. Wnioski więc 
komisyi aprowizacyjnej i magistratu zmierzają 
tylko do ukrócenia wyzysku, nigdy zaś ule 
mają celu zrujnowania drobnych lub wielkich 
rzeżmików. Jeżeliby mały rzeźnik, handlujący 
mięsem prowincyonalnem, sprzedawał je po ce- 
nie tej samej, co magistrat, to z pewnością ta 
część ceny mięsa, którą magistrat zużyje na 
administracyę i opłacenie ludzi, będzie dlań za- 
robkiem dostatecznym, bowiem na administra- 
cyę i opłacenie czeladnika rzeźniekiego preli- 
minuje magistrat na każdą z jatek po 380 ko- 
ron miesięcznie. 

Rada przyjęła wnioski komisyi aprowiza 
cyjuej jednomyślnie. Głosował za nimi także r. 
Mokrzycki. 

Z reteratu r. Ihnatowicza zatwierdzono 
zaproponowanych przez referenta członków ko- 
misyi do losowania 4 premij po 1120 koron 
dla rzemieślników na z łożenie warsztatów 
z fundacyi Blanka; dopnszczono do tego loso- 
wania 249 rękodzielników. 

Na tem już po wpół do 10 wieczorem za- 
rządził p. prezydent posiedzenie tajne, na któ- 
rem załatwiono kilka mianowań. 


KRONIKA. 


Lwów 8 listopada. 


Następca tronu w Galicyi. Z Łańcuta nam 
donoszą, że następca tronu, arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand, przyjechał wczoraj w odwiedz ny do 
Romanostwa hr. Potockich, a przedwczoraj pray- 
jechała tam już była jego małżonka. 

Manifest wszechpolski. W formie niemal 
orędzia królewskiego, bez tytułu, a na czele nume- 
ru, ogłasza p. Głąbiński w Słowie Polskiem, że ani 
on, ani żaden z posłów demokratycznych, na spu- 
ściznę po hr. Dzieduszyckim, ani na żadną tekę, 
nie refiektują. Do tego manifestu dodaje Dztennil: 
Polski, organ demokratycznej lewicy mieszczat- 
skiej, następujące doskonałe uwagi: 

P. Głąbiński mógł tak samo ogłosić, że nie 
reflektuje na godność prymasa Polski na następ- 
stwo po królu serbskim w Białogrodzie, czy po 
hrabiu Moltke w Berlinie, bo szanse i tu i tam 
miał równe, czyli żadne. 

Ale nie na tem kończy się orędzie, jest tam 
jeszcze bardzo cenny ustęp, który opiewa dosłownie: 

„Nie pozwolimy jednak na to, aby nas i in- 
nych demokratów ignorowano w Kole polskiem, 
aby bez naszej wiedzy i bez wiedzy naszego re- 
prezentanta w prezydyum Koła, prowadzono przez 
całe miesiące, począwszy od lipca b. r. poufne ro- 
kowania w sprawie narodowej i politycznej pior- 
wszorzędnej doniosłości, a następnie, aby usiłowano 
nas zaskoczyć faktami dokonanymi“. 

Do tego dodajmy — pisze Dziennik Polski — 
i my nie pozwolimy, żeby przewódzca narodowych 
demokratów, przelicytowawszy innych posłów pol- 
skich w ustępstwach dla Rusinów, stawał w pozie 
Jeremiego Wiśniowieckiego! Nie pozwolimy, ażeby 
ci sami ludzie, którzy ustępstwa Rusinom poczynili 
w Wiedniu, przeciw własnemu dziełu buntowali 
młodzież polską we Lwowie. Nie pozwolimy wre- 
szcie, ażeby bałamucono opinię publiczną przez 
identyfikowanie pana Głąbińskiego z całą polską 
demokracyą 

Portrety dwóch ostatnich prezydentów 
miasta, p. Małachowskiego i śp. Michalskiego, są 
już zupełnie wykończone i wkrótce powieszone bę- 
dą w sali posiedzeń Rady miejskiej. Twórcą por- 
tretu dr. Małachowskiego, jest artysta-malarz p. 


obecnej kwoty. Natomiast ugoda obecia wyka- 
zuje szereg ulepszeń. Niepodobna więc zrozu- 
mieć, dlaczego stan obecny miałby być utrzyma- 
ny nadal, stan, który jest gorszy, a zwłaszcza 
gorszy dla agraryuszy. 

Gdyby powstał ktoś, ktoby odrzucił obe- 
cng ugodę, ponieważ sam może doprowadzić 
do skutku coś lepszego, to prezydent gabinetu 
bez wahania oświadczyłby się za tem, aby on 
objął przewodnictwo i doprowadził do lepszej 
ugody. Dopóki jednak wypadek ten nie zacho- 
dzi i nie ma widoków, by zaszedł, nie pojmuje 
prezydent gabinetu, dlaczego pragnie się utrzy- 
mać nadal istniejący stan rzeczy. Jeżeli nie 
przyjmiemy ugody i skoro obecnego stanu u- 
trzymać nadal nie możemy, bo jest złym, to 
nie pozostaje nie innego, jak walka gospodar- 
cza, w której jedna ręka nasza jest związaną 
traktatami handlowymi. Na koniec nadszedłby 
jednakże czas; w którymbyśmy przecież mu- 
sieli się porozumieć. Wówczas niebyłoby ani 
po jednej stronie, ani po drugiej pokonanych, 
tylko byliby dwaj walczący, którzy krwawią 
z głębokich ran, a następstwem byłaby ciężka 
niemoc, z którejby nielatwo można się było 
dźwignąć. Koszta zaś walki musiałyby pokryć 
nasze klasy produkujące i konsumujące. Za- 
tem z pewnością lepiej jest zawrzeć sprawie- 
dliwą ugodę. (Oklaski). 

Poseł Kolischer oświadcza, że Polacy 
zawsze zajmowali stanowisko, mające na celu 
wzmocnienie pozycyi Austryi, jako stróża wol- 
ności i narodowego rozwoju, dlatego też muszą 
oni ponieść wielkie ofiary, jakie wynikną z u- 
gody dla nich, jako przeważnie rolniczej ludno- 
ści, z ugody, która jednak oznacza wielki po- 
stęp wobec stanu dotychczasowego. Jeżeli w 
dysknsyi podniesiono zarzut, że obecna ugoda 
nie jest żadną całością, to mówca musi oświad- 
czyć, iż faktem jest, że w całości uregulowano 
przez nią kwestye różnorodne. Nie należy ba- 
wić się ogniem, lecz owszem trzeba pamiętać. 
że zbyt na Bałkanach i na dalekim Wschodzie 
może stanowić tylko część naszego eksportu, 
jaki Austrya w obecnej chwili posiada. Ze sta- 
nowiska przeto interesów austryackich powinno 
się starać o utworzenie takiego stanu, któryby 
we wzajemnym interesie umożliwił także po r. 
1917, choćby nawet w odmiennej formie, utrzy- 
manie spólności ekonomicznej pomiędzy Au- 
stryą a Węgrami, przez co zachowałoby się 
targ węgierski dla eksportu austryackiego. Al- 
bowiem potężniejsze, niż wojskowe i prawno- 
państwowe, są warunki ekonomiczne. À 

Mówca mógłby sobie wyobrazić monarchię 
z dwoma monarchami, mimo, że jego stronni- 
ctwo nie stoi na tem stanowisku, nigdyby je- 
dnak przedstawić sobie nie mógł monarchii, 
której części zwalczałyby się wzajemnie pod 
względem ekonomicznym. Należy rozważyć, ja- 
ką odpowiedzialność bierze się, zwłaszcza wo- 
bec klasy robotniczej w Austryi, jeżeli zrywa 
się stosunki wzajemne, oparte na historycznych 
podstawach. W każdym razie mówca, jako re- 
prezentant Galicyi, nie może pominąć milcze- 
niem, że właśnie ten kraj wskutek niedostate- 
cznego swego uprzemysłowienia i panującego 
w nim rolniczego kierunku właśnie z tej ugo- 
dy nie odniesie żadnych nadzwyczajnych ko- 
rzyści. 

Jeżeli Polacy mimo to ze względów poli- 
tycznych ponoszą dla ekonomicznych interesów 
austryackich ofiarę i popierają dzieło ugodowe, 
to muszą z drugiej strony domagać się dla Ga- 
licyi, aby jej ekonomiczny rozwój popierane z 
większą, niż dotąd, energią, zwłaszcza w zakre- 
sie polityki agrarnej. Dalej co do regulacyi 
rzek, zabudowania potoków górskich i meliora- 
cyi, a przedewszystkiem uprzemysłowienia kra- 
ju, ażeby dać utrzymanie i pracę tysiącom ro- 
botników, którzy dziś idą za granicę szukać 
tam dla siebie chleba. W tym postulacie łączą 
się wszystkie strounictwa kraju i należy doma- 
gać się od rządu z całą stanowczością, ażeby 
użył wszelkich środków w celu uprzemysłowie- 
nia kraju. 

Z tem programowem zastrzeżeniem stron- 
nictwo mówcy głosować będzie za przejściem 
do specyalnej dyskusyi. 

Na tem posiedzenie przerwano. Następne 
dziś w piątek o godz. 4 popołudnin. 


Rada miasta Lwowa, 
Lwów, 8 listopada. 
(Wezwanie do rządu o zasilenie na'zych banków 
gotówką, Rozszerzenie Podzamcza. — Kolej 
Lwów-Stojanów. — Jatkt miejskie. — Posiedzenie 
tajne). 

Na wstępie wczorajszego posiedzenia Ra 
dy miejskiej na wniosek r. Riedla uchwalono 
tę samą rezolucyę, którą uchwaliła onegdaj 
Izba handlowa, a mianowicie wzywającą rząd, 
ażeby zechciał możliwie duże kwoty z zapasów 
kasowych lokować w największych galicyjskich 
instytucyach bankowych w celu wzmożenia 
w kraju naszym cyrkulacyi gotówki. R. La- 
skownicki doradzał, ażeby wysłać do Wiednia 
specyalną deputacyę, któraby tę sprawę przed- 
stawiła rządowi i prezydywm Koła polskiego. 
R. Czarnecki wyraził zdanie, że zupełnie wy- 
starczy wysłać deputacyę do p. namiestnika. 
Wysłaniu deputacyi do Wiednia sprzeciwił się 
r. dr. Dwernicki, wykazując, że wysłanie takiej 
deputacyi mogłoby być w Wiedniu fałszywie 
zrozumiane w ten sposób, żesądzonoby tam, iż 
sytuacya finansowa którejś z naszych wielkich 
instytucyj jest już tak zachwianą, że konie- 
czną jest hezzwłoczna pomoc, niemal do 24 go- 
dzin. R. Gubrynowicz zapytuje do kogo wła- 
ściwie ma ta deputacya jechać do Wiednia? 
czy do prezydenta ministrów, czy do ministra 
finansów ? 

— Do pana Giłąbińskiego 
Dwernicki. 

Rada uchwaliła wysłać deputacyę do Wie- 
dnia, a wybór jej członków pozostawiła pre- 
zydyum. 

R. Eppler referował z porządku dzienne- 
go o rozszerzeniu stacyl Podzamcze przez do- 
budowanie na przestrzeni około 1 klm. bież. 
szóstego toru do ranżowania pociągów. Pod tor 
ten musi kolej otrzymać od miasta paręset me- 
trów długi, a 8 m. szeroki pas gruntu, który 
służy obecnie za drogę. Za ten kawałek drogi 
ofiarowuje kolej taki sam pas gruntu położony 
tuż przy tamtym; kolej wykupi go od prywa- 
tnych właścicieli i odda miastu. Sekcya te- 
chniczna wnosi, ażeby przyjąć propozycyę ko- 


woła r. dr. 


lei tylko pod tym warunkiem, że za ów pas| Rejchan. Portret Michalskiego wykonał p. Augu- 
gruntu 8-metrowy, który miasto ma dać kolei, | stynowicz. 
kolej da miastu pod drogę pas 13-metrowy, a Otwarcie gimnazyum w Dębicy, od wielu 


lat oczekiwanego z upragnieniem przez v “= bañ- 
ców całbgo powiatu, odbyła się przed kilku dnia- 
mi z niebywałą uroczystością. Przedewszystkiem 


był nader liczny zjazd gości, zajmujących wybitne 


oprócz tego zbnduje ponad torem własnym ko- 
sztem pomost tąki, który swobodnie połączy 
ulice Zamkową ze Stromą iw ten sposób stwo- 
rzy nieistniejącą obecnie komunikacyę z ulicy 


—————_—  —— zn: 


stanowiska w kraju, zjechało też całe obywatel- 
stwo z okolicy. Poświęcenia dokonał x. biskup 
Wałęga, polecając ten nowy zakład naukowy o- 
piece Bożej, poczem przemawiali: imieniem miasta 
burmistrz Jakliński, następnie namiestnik Potocki, 
poseł x. Pastor, dyrektor zakładu p. Szydłowski, 
a w końcu jeden z uczniów VIII klasy. Po skoń- 
czonych przemowach zwiedził namiestnik nowy 
gmach, przyczem przedstawiono mu całe grono ua- 
nczycielskie, poczem odjechał] wraz z x. biskupem 
Wałęgą, reszta zaś gości udała się na bankiet 
składkowy. 


Nowe wykopalisko w Staruni. P. Łomni- 
cki, dyrektor muzeum im. Dzieduszyckich, który 
bawi w celach naukowych w Staruni, donosi, że 


znaleziono tam, w tym samym szybie, gdzie wyko- 
pano szczątki mamuta, dyluwialnego nosorożca, wy- 
bornie zachowanego. Szczególnie dobrze zachowana 
jest głowa i jedna z nóg, oraz skóra. 

Brak amatorów na stypendyum. Zuany 
filantrop p. Konstanty Wołodkowicz, którego ro- 
zwaite fundacye bogacą życie kulturalne miast 
polskich, a zwłaszcza Krakowa, złożył, jak wiado- 
mo, kapitał na znaczniejsze stypendya dla ruskiej 
młodzieży akademickiej, pragnącej poświęcić się 
samodzielnym badaniom naukowym.  Kuratoryum 
fundacyi stanowią: pp. Aleksander Barwihski, J. 
Kolessa i Bohdan lepki. 

Ogłoszono konkurs na stypendya po 2.000 
koron rocznie i... nie podał się nikt. Młodzież ru- 
ska, zajęta borbami, które wydają się jej polityką, 
zaprzestała wydawać z pośród siebie jednostki z 
kwalifikacyami odpowiedniemi do pobierania sty- 
pendyów, wymagających od kandydatów, żeby się 
wykazali pracą naukową. Ażeby fundacya nie le- 
żała marnie, przyznano w ostatniej chwili stypen- 
dyum młodemu dr. filozofii, posiadającemu istotnie 
wszelkie kwalifikacye rzeczone, który jednakże 
pierwotnie sam nie wniósł podania, nie uważając 
swojej kandydatury za właściwą z pewnych wzglę- 
dów formalnych. 

Temperatura dnia 6 listopada o godz. T-ej 


rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —1, we 
Lwowie —2, w Tarnopolu — 3, w Czerniowcach 
—8, w Wiedniu — 4, w Salcburgu —2, w Gracu 


— 5, w Pradze — 3, w Tryeście 4. 6, w Abbazyi 
-+ 6, w Raguzie 14, w Budapeszcie + 1, w 
Berlinie —1, w Hamburgu — 1, w Monachium 
0, w Zurychu 45, w Genewie -+ 6, w Lugano 
+ 2, w Anglii + 9, w Paryżu 4- 9, w Biarritz 
+ 15, w Nizzy | 8, w północnych Włoszech -- 4, 
we Florencyi -+ 4, w Rzymie ~+ 8, w Neapolu 
-|10, w Palermo +15, w Madrycie +- 5, w Satok- 
h»lmie — 1, w Petersburgu —3, w Wilnie 0, 
w Warszuwie 0, w Moskwie — 12, w Kijowie 
—14, w Odessie — 4, w Berajewie — 4, w Bel- 
gradzie — 5, w Bukareszcie —3, w Bofii —7, 
w Konstantynopolu + 7, w Aterach + 9. (Tera- 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 15 R. 
w poł, + 5 R. w cieniu, + 9 na słońcu Bar. 778. 
Spada. Pogoda. 

Aforyzmy pesymisty. 

Pomimo wysiłków cywilizacyi, w najbardziej 
ucywilizowanych krajach więcej jest głupich, niż 
mądrych. 

Miłość jest jako kwiat. Jakże wymagać od 
miłości, żeby trwała całe życie, a od kwiatu, żeby 
kwitł przez cały rok? 

Z cytryny wyeiśniesz tylko sok cytrynowy— 
z winogron tylko winogronowy, 

Najsłedszem, najwytworniejszem, najpiękniej- 
szem uczuciem jest przyjaźń -— szkoda, że przyja- 
ciele i przyjaciółki uczynili je tak rzadkiem. 

Wdzięczność jest tak niezwykłą, jak kwiat 
aleosu, który co sto lat zakwita. 

Ludzie na miższym poziomie umysłowym nie 
rozumieją piękna — rozumieją jedynie ładnostko- 
wość. 

Szczęście jest zadowoleniem z samego siebie. 

Zdaje mi się, że wszystko rodzi chęć naśła- 
downictwa. Stąd niedobrze jest ukrywać dobre u- 
czynki. 

Nieszczęście nie czyni lepszym, przeciwnie. 
Pomyślność otwiera serca — nieszczęścia je zamy- 
kają i rozgoryczają. C. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Ich czworo“, W sobotę popołudniu dla mło- 
dzieży szkolnej „Otello“ z p. Zelazowskim ; wieczo- 
rem „Mefistoielos“. — W niedzielę o 8', popo- 
ludnin „Ciotka Karola,“ komedya w 3 aktach T. 
Brandona; o godz. 7'/, wieczorem „Wesoła wdów- 
ka“. — W poniedziałek „Ich czworo“. — We wto- 
rek „Mefistofeles“. We środę (wznowienie) 
„Hamlet,“ tragedya w 5 aktach Szekspira z p. 
Adwentowiczam w roli tytułowej. — We czwartek 
„Mefistofeles*, pożegnalny występ Hel. Zboińskiej 
Ruszkowskiej. — W piątek „Hamlet“ z p. Chmie- 
lińskim w roli tytułowej. 

Repertuar teatu miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałok „Rycerze północy“ Ibsena; we 
wtorek „Mściciel,* Juliusza Germana; we środę 
„Cyd* Corneillea; we czwartek „Mściciel*; w pią- 
tek „Wujaszek Wania* Czechowa; w sobotę „Kró- 
lewicz Jaszczur,” baśń muzyczna Raczyńskiego, 
„Ciocia Baruch“ i „Epidemia,“ komedye Mirbeau; 
w niedzielę popołudniu „Rewizor z Petersburga" 
Gogola ; wieczorem „Królewicz Jaszczur,“ „Ciocia 
Baruch“ i „Epidemia“, 

Z Colosseum. Dlugi szereg wspaniałych 
numerów stanowi obecny program, prawdziwie 
sensacyjny. Szesnastu Arabów trupy Hadi Mohamed 
ben Elall popisują się fenomenalnemi piramidami i 
akokami, następnie Japończycy Hinode w swoich 
nadzwyczajnych produkcyach  ekwilibrystycznych 
są wprost podziwienia godni. Jestto trupa japoń- 
ska, która przed dwoma miesiącami w Charkowie 
uwięzioną została z rozkazu władz rosyjskich, po- 
dejrzywających ją o zdradę stanu i dopiero po 4 
tygodniach ją uwolniono. Les 4 Farabonis, tancerze 
amerykańscy, przewyższający w tym zakresie wszy- 
stko dotychczas widziane; nadzwyczaj humorysty 
czny duet Ormai; 3 Sisters Valentine, tercet an- 
gielski; pantomina Morellos, pełna pomysłu i poe- 
zyi, budząca szczerzą wesołość; akt muzykalny 
Florenti-Trio są nowościami stanowczo nigdy 
uiewidzianemi. Bardzo oryginalna farsa „Nieutuleni 
w żalu,“ znakomicie grana przez zespół polski, 
wywołuje huczne oklaski. Prześliczna serya żywych 
i śpiewająco-mówiących fotografij, oryginalne zdję- 
cia pierwszorzędnych firm amerykańskich, londyń- 
skich i paryskich, jakoto: Eclipse, Warwick i Pathe 
Fróres urozmaica ten znakomity i widzenia godny 
program. 


Literatura i sztuka, 


Z opery. Wczoraj na naszej scenie wysta- 
wiono po raz pierwszy operę „Mefistofeles“, dzieło 
wielkiego muzyka i poety, jakoteż nowelisty, Ar- 


* 


riga Boito, nawpół Polaka, a nawpół Włocha. 
Matka bowiem tego poety i kompozytora była 
Polką, hrabianką Józefiną Radolińską, a wskutek 


tego Boito posiada doskonale język polski i długi 
czas nawet bawił na Ukrainie. Potem osiadł w Me- 


dyolanie, gdzie naprzemiau to tworzył opery, to 
wydawał tomiki poszyi, to pisał nowele, to wykra- 
wywał z arcydzieł literatury europejskiej libretta 
dlą innych kompozytorów, i tak naprzykład dla 
Verdi'ego stworzył libretto Falstafa i Otella z dra- 
matów  Szekspirowskioh. Oper kilka napisał, jak 
naprzykład: „Hero i Leander*, „Neron“, „Orestia- 
dy“, „Ody do sztuki“ i „Mefistofeles“. Dotąd je- 
dnak wystawiano tylko „Mefistofelesa". Poezye zaś 
swoje wydaje pod pseudonimem: „Tobia Gorrio*, 


który jest anagramem zrobionym z jego imienia 
i nazwiska. Jako umysł znacznie poetyczniejszy i 
znacznie głębszy od Gounoda, poważniej i rozu- 


mniej wziął temat do opery z dramatu Goethego, 
ale uczynił swą operę ogromnie trudną do wysta- 
wienia z tego powodu, że nietylko wymaga ona 
pokonania wielu technicznych trudności, lecz także 
i z tego względu, że potrzebnym jest do jej powo- 
dzenia wspaniały głos basowy, ogromnie silny i o- 
gromnie dramatyczny. Rola Mefistofelesa w tej 
operze jest bowiem o wiele większą i bardziej do- 
minującą, aniżeli w operze Gounoda, Głosy basowe 
piękne są ogromną rzadkością, a właśnie ta okoli- 
czność, że w składzie personalu naszej opery mamy 
prześliczny głos basowy, skłoniła zapewne dyre- 
kcyę naszego teatru do wystawienia „Mefistofelesa" 
Boity. 

P. Mossoczy posiada niezaprzeczenie najpię- 
kniejszy ze wszystkich głosów basowych, jaki się 
kiedykolwiek rozlegał ze sceny lwowskiej. Jego 
głos piękny, miękki, aksamitny, ogromnie ciepły, 
jest skarbem nieocenionym. Jedaakże artysta ten 
nie może z niego wykrzesać tych akcentów satyry, 
ironii i sarkazmu, jakie Goethe i Boito włożyli w 
rolę Mefista. A Mefistofeles właśnie powinien być 
takim. Przedewszystkiem jest to pesymista i cynik. 
Ilekroć się odezwie, to wypowiada coś, co jest 
satyrą lub ironią. Sławna ballada o świecie, którą 
śpiewa trzymając w rękach szklaną kulę ziemską, 
to jeden wybuch sarkazmu: 

„Na tej bryle, 

W obrzydłym pyle 
Zywot wlecze 
Plemię człowiecze, 
Pyszne, grzeszne, 
Głupie, śmieszne. 
Wciąż się ściera 

I pożera, 

Zawsze chciwe, 
Zawsze głodne, — 
Śmiechu godne. 
Nie nie widzi, 

Z czarta szydzi, 
Coraz bardziej 
Piekłem gardzi, 
Błędy szerzy, 

W raj nie wierzy. 
Nienawidzę, 
Pogardzam i szydzę 
Zmam ich koniec niezawodny 
Ha, ha, ha, ha! 
Śmiechu godny!“ 

W tych słowach zawarta jest cała charakte- 
rystyka postaci, a muzyka dobitnie satyrę tę illu- 
struje. Idenlnie więc odśpiewałby tę balladę czło- 
wiek, który w duszy swej mieści cały ogrom pes- 
symizmu, ludzi nienawidzi i nimi pogardza. Pan 
Mossoczy jest za dobry, za szlachetny, żeby mógł 
ten pessymizm w sobie wytworzyć, a głos ma za 
aksamitny, żeby go mógł w śpiewie nacechować. 
Gdyby Shylocka szekspirowskiego można było 
przekształcić w operowego śpiewaka, toby dopiero 
stworzyło się warunki do doskonałego oddania de- 
monizmu tego metapessymisty, jakiego Boito przed- 
stawia w swoim Mefście, 

Świetną Małgorzatą i Heleną była pani Zbo- 
ińska. To też kulminacyjny punkt w roli Heleny: 
słynny wspaniały duet z Faustem, jeden z najpię- 
kniejszych duetów w całej literaturze muzycznej, 
a w którym kochankowie opiewają potęgą czaro- 
wną miłości, odmładzającej serca, wypadł prześli- 
cznie, zwłaszcza, że pani Zboińska miała doskona- 
łego partnera w panu Diannim, który ogromnie 
dużo wlał poezyi w postać Fausta i śpiewał wozo- 
raj prześlicznie. 

Wystawa opery była bardzo staranna, nawet 
efektowna, chóry i orkiestra trzymały się dosko- 
nale pod dzielnem kierownictwam p. Ribery, a je- 
dynie balet był słaby i żle ułożony. 

Teatr był wysprzedany do ostatniego miejsca. 

* Przekłady Anakreonta. Nakładem lwowskiej 
księgarni Polskiej B. Połonieckiego) ukazał się 
zbiorek przekładów Anakreonta, dokonanych przez 
p. Jana Fietrzyckiego. Wiele z tych tłómaczeń znają 
nasi czytelnicy ze szpalt Przeglądu. 

* Nowe książki. Nakładem księgarni Gobe- 
thera i Spółki w Krakowie wyszły świeżo z druku 
następujące dzieła: 

Aleksander Brückner. „Dzieje literatury pol- 
skiej w zarysie“. Tomów dwa. Wydanie drugie. 
1908. Tom I stronic 485; tom II stronic 499. 

Zygmunt Noskowski. „Kontrapunkt, kanony, 
waryacye i fuga". Wykład praktyczny. (Dzieło 
przyjęte przez instytut muzyczny w Warszawie). 
1907. Stronie 221. 

Henryk Zbierzchowska. 
1907. Stronie 339. 

Stanisław Ostrowski. „Zarzewie”. Powieść 
historyczna z czasów księstwa warszawskiego. 1907, 
Stronic 370. 

Władysław St. Reymont. „Na krawędzi“. 
Opowiadania. (Na krawędzi. Z konstytucyjnych dni. 
Sąd. Cmentarzysko. Zabiłem. Czekam.) 1907. Stro- 
nic 261. 

Jako dalsze tomiki „Biblioteczki uniwersyte- 
tów ludowych* wyszły: 

Adolfa Dygastńskiego: 1) „W puszczy! (pół 
fantazyi na tle wspomnień) i 2) „Wilk, psy i ludzie”. 

Wincentego Kosiakiewicza: „Sarna“, „Litera- 
tura mojej żony* i „Majowe nabożeństwo”, 

Juliana Łętowskiego: „Wawrzyńcowie”*. No- 
wela odznaczona I nagrodą na konkursie Kuryera 
Warszawskiego. | 

Augusta Wilkońskiego: 1) „Wspomnienia 
szkolne“, „Pomyłki“, „Ułamek ze starej gawędy"; 
2) „Gorzkie wspomnienie słodkiej nadziei“; 8) 
„Moja mówka pogrzebowa“ i „Przypadek, który 
na własne oczy widziałem“. 

Fryderyka Skarbka: 1) „Mundur* i 
szczułt*; 2) „Dwie siostry“ i „Przewożnik!; 
„Łukasz Stempel“. 

Stefana Zeromskiego: 
wiek się zdarzy“. 

Wiktora Gomulickiego: „Chalat“. 

Kazimierza Tetmajera: „Xiądz Piotr". No- 
wela odznaczona I nagrodą na konkursie Czasu. 

Klemensa Junoszy Szaniawskiego: „Wilki“ 
(z 


„Malarze*, Powieść. 


„Ja- 
3) 


„Zmierzch* i „Cokol 


notatek komornika sądowego) i „Wesołego“ 
(obrazek). 


4 izby sądowej. 
Lwów, 8 listopaaa. 
(0 morderstwo). 


Dzisiaj odbył się dalszy ciąg rozprawy | giełda wiedeńska oparła się wpływowi 
o- | giełd zagranicznych. Jak zresztą odpornie wy- 
Prze- 'trzymuje Austrya wpływ ogólno-światowego | wej w Zaleszczykach. 


karnej przeciw Antoniemn Konopczakowi, 
skarżenemu o zamordowanie swej żony. 


RZ 


HLAD z diua 9 Listopada 1907. 


słuchiwano świadka Smolińskiego, parobczaka 
z Zubrzy, który w krytycznej nocy przecho- 
dził koło zagrody Konopczaka i na drugi dzień 
po wydobyciu trupa Konopczakowej ze studni, 
rozpowiadał po wsi, że widział, jak Konopczak 
popchnął swą żonę do studni. W tym też du- 
chu zeznawał w śledztwie. Natomiast teraz 
przy rozprawie odwołał to zeznanie i powiada, 
że słyszał tylko wołanie: „Antek! daruj mi ży- 
cie!* — z czego wnosił, że tam u Konopczaka 
dokonano morderstwa. 

Świadek Fokulski, również parobczak 
z Zubrzy, który w nocy krytycznej w towa- 
rzystwie Smolińskiego przechodził także koło 
zagrody Konopczaka, zeznaje, że nie nie wi- 
dział, ani nie słyszał. Smoliński musiał sobie 
tylko uroić, że coś widział lub słyszał. 

Obrona przywołuje cały szereg świadków, 
na dowód, że zeznania Smolińskiego zawierają 
sprzeczności i są wytworem jego wyobraźni. 

O godzinie l-szej rozprawa trwa dalej. 


I AA z > 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 6 listopada. 

(Z). I dziś nie mógł uwydatnić się na giełdzie 
dodatni wpływ świetnego budżetu państwowego, 
gdyż obawy co do dalszego ułożenia się stosunków 
na międzynarodowym rynku pieniężnym zwiększają 
się z każdą chwilą. Najkrytyczniejszą jest sytua- 
cya w Londynie. Dopiero onegdaj podwyższono 
tam stopę procentową z 5'/, na 60/,, a już dziś 
mówią o możliwości dalszego jej podwyższenia 
(istotnie wczoraj podwyższono ją na 7"/,. Przyp. 
Bed,) Trzy razy podwyższać stopę procentową w 
ciągu jednego tygodnia, to cos niebywałego. A je- 
dnak dyrekcya banku hngielskiego musi chwytać 
się tej ostateczności, gdyż nawet pomoc, jakiej u- 
życzył jej bank francuski, odstępując mu złota za 
kilka milionów funtów szterlingów, okazała się nie- 
wystarczającą. Wogóle tak naprężonych stosunków 
finansowych, jak obecnie, nie pamiętają w Anglii 
od lat czterdziestu. 

W Ameryce tymczasem, skąd wyszła całą ta 
burza, szalejąca obecnie nad europejskimi rynkami 
pieniężnymi, powraca zwolna spokój. Jak donosi 
dzisiejsza depesza z Nowego Jorku, minister finan- 
sów Qortelyon znów przybył z Waszyngtonu do 
Nowego Jorku i naradzał się z Morganem i inny- 
mi wybitnymi finansistami. Tym razem zdeponował 
on w bankach nowojorskich pieniędzy rządowych 
za 7,100.000 dolarów. 

Wobec zupełnej niepewności, jaka panuje na 
rynku międzynarodowym, słaba tendencya wzięła 
górę i na tutejszej giełdzie, tembardziej, że wə- 
wnętrzne przesilenia również oddziaływa ujemnie. 

W Budapeszcie rozeszła się dziś pogłoska, 
że rząd rumuński ma w najbliższych dniach wydać 
zakaz wywozu kukurudzy, 


Ostatnie wiadomości. 


Nadzwyczajny napływ żądających zwrotu 
wkładek od Gal. Kasy Oszczędności ustał dzi- 
siaj prawie już zupełnie, a zdenerwowania nie 
widać już żadnego. Jeżeli dzisiaj może jeszcze 
napływ żądających zwrotu wkładek jest nieco 
większy, aniżeli bywa normalnie, to jedynie 
dlatego, że ci, którzy rzeczywiście potrzebują 
pieniędzy, a przez ostatnie trzy dni nie mogli 
się docisnąć do okien kay, dzisiaj po ustaniu 
$cisku zgłaszają się po pieniądze. 

Najlepszym zresztą dowodem, że zdener- 
wowanie ustało, jest to, że w przeciągu dnia 
wczorajszego włożono na książeczki pokaźną 
sumę 87.989 kor., a wogóla podczas całego „ru- 
nu“ tj. w ciągu ostatnich pięciu dni włożono 
660.059 koron. Dziś zaś napływ wkładających 
pieniądze jest znacznie większy jak wczoraj. 

Wyjęte wkładki podczas całego trwania 
„runu“ wraz z dniem onegdajszym, który miał 
wszelkie znamiona małego popłochu, wynoszą 
zaledwo kwotę niedosięgającą 1'/, miliona ko- 
ron, czyli przecięciowo po około 300.000 koron 
dziennie, podczas gdy w tych samych dniach 
składano przecięciowo prawie połowę tej sa- 
mej kwoty. A więc ostatecznie więcej było wi- 
docznie sztucznych pozorów zdenerwowania i 
popłochu, a mniej rzeczywistych obaw. 

Wyjaśnić jeszcze należy pewien fakt, na 
którym głównie nieuczciwi spekulanei oparli 
swoje alarmujące plotki. Oto Kasa wypowie- 
działa wiele pożyczek hipotecznych. Fakt ten 
tłómaczono nieuczciwie jako jakis objaw ban- 
kructwa. Tyraczasem była to tylko formalność 
prawnicza. Oto Kasa, idąc za innemi instytu- 
cyami finansowemi, podniosła swój procent od 
pożyczek hipotecznych na 5'/,*/a, względnie 
5%,*/,. Do tak wysokiej stopy miała ona pra- 
wo podnieść oprocentowanie tylko najnowszych 
pożyczek, w których skryptach dłużnych była 
taka ewentualność przewidziana. W starszych 
zaś pożyczkach takiej ewentualności nie prze- 
widziano, więc musiała je Kasa formalnie wy- 
powiedzieć, aby skłonić dłużników do przyję- 
cia tej wyższej stopy. Realnej zaś szkody nie 
ponoszą nawet na tem ci dłużnicy, gdyż Kasa 
podwyższając procent, równocześnie rozkłada 
pożyczkę na więcej lat, tak, aby niższa rata 
amortyzacyjna równoważyła podwyższony pro- 
cent. F 

Taki to jest faktyczny stan rzeczy, który 
nieuczciwi spekulanci przedstawiali jako jakiś 
objaw bankructwa Kasy, 


* KJ 
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Wczoraj wieczorem nadeszła wiadomość, 
iż Bank angielski podniósł swą stopę procen- 
tową na 7 procent; jest to zarządzenie od lat 
40 jeszcze w Angli nie praktykowane, a wy- 
wołał je fakt ten, że gwałtowny odpływ złota 
z Londynu nie ustał, mimo, iż Bank w ponie- 
działek bież. tygodnia podniósł swą stopę na 
6 procent, co dotąd od lat 34 dopiero dwa ra- 
zy było praktykowane w chwilach wielkich 
przesileń. Podwyższenie stopy procentowej w 
Londynie na 7 procent wywołało Oczywiście 
na wszystkich giełdach silny spadek kursów. 
Pocieszającym jednak i bardzo zadowalniają- 
cym objawem jest to, że najodporniej zacho- 
wala się wobec tej deruty giełda wiedeńska, 
jakkolwiek wszyscy byli pewni, że Bank niemie- 
cki, idąc w ślad za Bankiem angielskim pra- 
wdopodobnie dziś jeszcze podniesie swą stopę 
na 7'/, procent. Wystarczy przejrzeć cedułkę 
giełdową wiedeńską, aby się przekonać, jak 
silną okazała się giełda wiedeńska wobec de- 
ruty ogarniającej wszystkie giełdy w sposób 
raptowny. Oto akcya kolejowe, jak i akcye 
wielkich instytucyi kredytowych spadły ledwie 
o bardzo drobne tylko kwoty. Renta koronowa 
austryacka spadła o 1'/,, a tylko węgierska 
renta obniżyła się w kursie o 2'/, pre. 

Są to spadki tak bardzo nieznaczne, że 
zupełnie bez przesady powiedzieć można, iż 
baissy 


przesilenia finansowego, świadczy o tem najle- 
piej to, iż dotąd Bank austro-węgierski, wobec 
ostatnich podwyższeń stopy procentowej na ca- 
łym świecie zajmuje stanowisko wyczekujące i 
nawet na ten tydzień nie zwołał Rady gene- 
ralnej, czyli w dniach najbliższych bezwarun- 
kowo stopy swej nie podwyższy. 

Natomiast nie tak już zadowalniające są 
wiadomości dzisiejsze, jakkolwiek także ostate- 
cznie złe nie są. 

Nadeszła dzisiaj wiadomość z Berlina, że 
Bank niemiecki podwyższył rzeczywiście eskont 
weksli na 7/,%/,, a lombard na 8'/,9, 

Giełda wiedeńska także nie okazała już 
dzisiaj tej tak wielkiej odporności, co wczoraj. 
Widzimy to z następującej różnicy kursów. 
Spadek wynosił w porównaniu z notowaniem 
onegdajszem: 

w akcyach kredytowych wczoraj 5 kor. 
na sztuce dzisiaj 8 kor. 

w akcyach Unionbanku wczoraj 2 kor. na 
sztuce, dzisiaj 6 kor. 

w akcyach austr. Tow. kred. ziem. wczo- 
raj 3 na sztuce, dzisiaj 5'/, kor. 

w akcyach kolei państwowej wczoraj 4 
kor. na sztuce, dzisiaj 16 kor. 

Jakkolwiek więc — co widać z powyż- 
szenia zestawienia — zaznaczył się pewien na- 
wet dość znaczny spadek kursów, to jednak 
zawsze jeszcze odporność giełdy wiedeńskiej 0- 
kazuje się nieporównanie większą, jak giełd 
zagranicznych; a przytem gdy na giełdach za- 
granicznych ma spadek kursów charakter gwał- 
towny, to na giełdzie wiedeńskiej charakteru 
tego wcale nie widać, a spadek kursów na niej 
jest tylko naturalnem następstwem ogólnej 
ciężkiej sytuacyi na całym rynku światowym. 


TELECRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze popołudniowe) 

Warszawa. Warsz. Dniewnih donosi, że 
uwięziono 11 członków socyalnej demokracyi, 
7 członków „Bundu“, 4 członków żydowskiej 
partyi „Poalej Zion“, 9 socyalistów syonistów 
i 7T anarchistów terorystów. 

Na folwark Golejany w pow. grójeckim 
napadło kilku bandytów i usiłowało rozbić 
drzwi mieszkania w czasie nieobecności dzier- 
żawcy, spłoszeni jednak krzykiem służby odda- 
lili się, podpaliwszy stodołę ze zbożem. Szkodę 
obliczają na 12.000 rubli. 

Wilno. Członek rady państwa p. Korwin- 
Milewski wystąpił ze stronnictwa krajowego 
Litwy i Białej Rusi. Natomiast przyłączył się 
do tego stronnictwa p. Roman Skirmunt. Po- 
dobno} p. Wojniłowicz zrzeka się prezesowstwa 
w stronnictwie. 

Petersburg. Rada ministrów uchwaliła 
wnieść do Dumy projekt ministra skarbu 
w sprawie wyasygnowania funduszów  niezbę- 
dnych na roboty regulacyjne Wisły i Sanu. 

Petersburg. Ministerstwo skarbu ukończy- 
ło już prowizoryum budżetowe na r. 1908. We- 
dług tego przedłożenia przedstawiają się w mi- 


B 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 8 listopada. O. br. Sieber z 
Czortkowa. H. Lauterbach z Wrocławia. S. Tau- 
szyński z Bukowiec. F. Fiillenbaum z Czerniowiec. 
A. Kossecki i A. Zaleski z Rosyi. K. Lipiński z 
Kamienicy, S. Sałaciński z Zofiówki. J. Słonecki 
z Sinkowa. K. Jaworski z Ostrowczyka, Dyr. E. 
Alma z Wieduia. Dyr. Z. Lewakowski z Sambora. 
J. Ujejska z Denysowa. S. Zawistowski z Supra- 
nówki. E. Herzfeller z Norymbergi. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Restauracya. Pokój du śniadań Wszelkie wina i 
deiikatesy. 

Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 8 listopada. L. Halirsch, 
J. Waiter, K. Exel i A. Liw z Wiednia. Dr. W. 
Milkowicz z Czerniowiec. M. Graffowa z Pomorzan. 
Major L. Longardt z Kamionki Strum. S. Dulczyń- 
ski z Krakowa. M. Sawicki z Halicza. K. Gluzii- 
ska ze Złoczowa. W. Wilezkiewicz ze Schodnicy. 
Dr. R. Kułakowski z Dębicy. X. P. Jauuszkiewicz 
ze Zborows. Dr. J. Kibitz z Delatyna. A. Weis- 
berg z Pilzna. J. Goldman z Borysławia. 


NADESŁARE. 


Rubryka ia nie pochodzi ed Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
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. A . skórg 
białę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. - 
Dr. Alfred Burzyński 
specyalista chorób ocznych i operator ord 10—!2, 
3—5. Lwów, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). 


Zmiana lokalu. 
Pracownia krawiecka 


p d firmą . 


JÓZEF RYLSKI 


przeniesiona z u!. Kopernika na 


5 SYKSTUSKA 5. 
Dr. Eug. Piaseckiego 


Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2—4 pop. 
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lionach rubli: zwyczajne dochody 2.318, zwy-| ~ n a 


czajne wydatki 2.317, nadzwyczajne dochody 7, 
nadzwyczajne wydatki 198, a mianowicie: Na 
likwidacyę wojny z Japonią i jej skutki 6%, 
na budowy kolejowe 59, dla obszarów, dotknię- 
tych klęskami elementarnemi 8, na wypłaty to- 
warzystwom kolejowym 7, na wykupno praw 
propinacyjnych 4, na umorzenie krótko-termi- 
nowych długów 53. Wydatki te nadzwyczajne 
pokryte będą nadwyżką zwyczajnych docho- 
dów w kwocie 1 miliona i pozycyą nadzwy- 
czajnych dochodów w wysokości 7 milionów, 
a nadto operacyą kredytową na 190 milionów. 

Łódź. Na ulicy św. Andrzeja dokonano na- 
padu na inkasenta gazowni, któremu zabrano 160 
rubli i różne kwity. 

W obrębie I cyrkułu zamknięto kilka ulic i 
dokonano rewizyi wszystkich przechodniów. Are- 
sztowano około 140 osób, które przetrzymano do 
rana, a następnie wypuszczono na wolność, z wy- 
jątkiem tych, którzy nie posiadali legitymacji. 

Symferopol. W Białozórce zabito p. Szyło, 
prezesa oddziału związku narodu rosyjskiego. 

Petersburg. Główna rada związku naro- 
du rosyjskiego ogłasza w pismie Ruskoje Zna- 
mia odezwę do związkowców z wezwaniem, aby 
w dniu otwarcia Dumy stanęli wielotysięcznym 
tłumem na ulicy Szpałerowej i nit*yepuścili do 
obelżywych dla posłów prawicy okrzyków pu- 
bliczności. 

Berlin. Bank państwowy podwyższył dys- 
skont na 71,» procent od lombardu na 8'/,"/ę. 


Rada państwa. 

Wiedeń. W Izbie posłów zjawił się dziś 
zastępca byłego posła Obertyúskiego, który 
mandat złożył, p. Władysław Dębski, i złożył 
ślubowanie poselskie. : 

Odczytano szereg wniosków nagłych, mia- 
nowicie wniosek p. Schuhmeiera o odszkodowa- 
nie dla rodzin, których członków powołano na 
ćwiezenia wojskowe; wnioski p. Schrammla i 
p. Rennera w sprawie drożyzny, oraz wniosek 
p. Gostincara w sprawie uregulowania stosun- 
ków sług państwowych i wniosek p. Erba w 
sprawie ubezpieczenia na starość i polepszenia 
bytu sług państwowych. r. 

Między wnioskami zwykłymi znajdują się 
wnioski: p. Lichta w sprawie wyłączenia spraw 
górniczych z ministerstwa rolnictwa i przydzie- 
lenia ich do ministerstwa handlu lub do nowo 
utworzyć się mającego ministerstwa robót pu- 
blicznych, p. Kuryłowicza w sprawie zmiany 
kilku postanowień ustawy cywilnej, celem 
zmniejszenia spekulacyj przy przymusowej 
sprzedaży własności chłopskiej. 

P. Adler wnosi, aby posiedzenie zamknię- 
to ze względu na przesilenie, ponieważ w tych 
warunkach Izba nie może poważnie obradować, 
a zgłoszone wnioski nagle powinny być powa- 
żnie traktowane, nie zaś służyć za parawan ce- 
lem osłonięcia rokowań stronnictw i rządu co 
do rekonstrukcyi gabinetu. 

Wniosek ten odrzucono. 

Interpelacye wnieśli między innymi: p. 
Cegliński w sprawie szkód zrządzonych przez 
ćwiczenia artyleryi w pow. przemyskim; p. 
Eug. Lewicki w sprawie urzędowania komisa- 
rza rządowego w Haliczu i w sprawie postę- 

powania naczelnika stacyi w Tarnopolu; p. 
Heilinger w sprawie kartelu naftowego; p. Wi- 
tyk w sprawie niebezpieczeństwa grożącego ro- 
botnikom w kopalniach nafty w Borysławiu 
i w sprawie zakazu odbycia zgromadzenia w 
Nadwórnie; p. Głąbiński w sprawie zmiany u- 
stawy z 20 lipca 1894 roku co do ambulansów 
pocztowych; p. Petruszkiewicz w sprawie rze- 
komych nadużyć starostwa w Sokalu; p. Ochry- 
mowicz w sprawie postępowania komisarza 
wyborczego przy wyborach do Rady powiato- 


a i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 1277—1278; żyto na 
na kwiecień 1187—11'88; owies na kwiecień 
8'66—8'66; kukurudza na maj 6'86—6'37. Rze- 
pak na sierpień 1715—1725. — Oferty na 
pszenicę: mierne. — Chęć kupna: słaba. — 
Usposobienie: słabe., — Pogoda: zimno. 

LE «i GEE "ROC WEAR" TWS TRA 

' Giełda południowa (godzina 12 minut 8C) 
Wieden 8 listopada. 

Marki 117.60, renta majowa 95 70, węgierska 
renta koronowa 91:90, akcye: austr. zakl. kredyt. 
619:00, węg. zakł. kred. 420 00, anglobanku 289 00 
unionbanku 525.00, bankvereinu 512 00, Ianderharke 
405'50, kolei państw. 634.50, lombardy 14150 akcye 
kolei Elbetkal 414.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
8386:00, alpiny 577:50, Rima Muranyi 49600, prag- 
T. żel. 2382-00, losy tureckie 18100 ruble 253.75, 
Usposobienie: słabsze. 

30/, renta rosyjska 1906 r. 85.85. 

E a a E 

Lwów 6 listopada (Z izby handlowej), 

Obliczenie w walucie koronowej. i 

Akceye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— d Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 656 — do 561.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 56600 do 57600. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103:—110.—. 

Listy zastawne za 100 KE.: Banku hipot. galic. 
b proc. los. w 50 łat. z 10 proc prem. 10960 Bo 110 30 
4 i pół proc. los. w 50 lat 9900 do 9970, 4 proc. los. 
w 60 lat 9490. do 9560. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99:80 do 10050. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
94.60 do 9530.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9650 do 00700, 4 proc. los w 41 i poł latach 96ʻ50 
do —.—, 4% proc. los w 56 lat 9450 do 95-20. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
98-00—98'70. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10100 
do 10170. Kom. Banku kraj. 4*/,%/, (3-ej emisyi) 9960 do 
10020. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowa 
po 200 koron 9370 do 9440. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.—4 pr c. z 1893 r. 95.00—96.70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93.70, 40/, bez podatku 
(konwers.) 94 20 - 95.00, 

CEEE OFE E ZETA OCE SPRZE ENTE PECH. 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od l maja 1907 r. według czasu środkowo-europaj- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowe: 2.31*, 1.30, 8.40*, 5.506*, 7.26, 8.66, 9.45 
5.25, 9.50*, 
Z Rzeszowa: 1.10. 
Z Poówołoczysk na dworzuc główuy : 12.00, 2.10, 

b 40, 10.30*, 

Z Podwałoczykk ua Podzamcze: 7,01, 11.40, 8.00, 5.16, 

10.12% 


Z Czerniowiec: 18,80*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 
Z Kołomyi: 10 05. 
Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.10, 12.40. 
Z Jaworowa: 8.23. 5.00. 
Sambora: 8:00, 10.30, 1.55, 9.20*. 
Lawocsuego: 7.29, 11.50, 10.560*. 
Tuchii: 5.51. 
Belzeg: 4.50 
QOdchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 8.40, 2.45, 6.15*, 
7.65*, 7.20, 11.G0*. 


1.21), 


Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwałoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7.00%, 11.15*, 

Do Podwołcczysk z Podzemcza: 6.85, 11.05, 2.32, 7.24%, 
11 55*. 

Do Czerniowiec: 2.61, 6.1::, 9.20, 1.58, 10.40* 


Do 
Do 


Stryja : 11.30*. 
Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*. 


Do Jaworowa: 6.53, 6 30*, 
Do Sambora: 6.00, 5.05, 4.30, 10.51*. 


Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.85. 
Do Przemyśle, Chyrowa: 4.05. 
Do Łewocznego: 7.30, 2.26, €.25*, 
Do Belzen: 11.05, 
Do Stanisławowa, Czortkowa, Husiaiyna : 5,50. 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocre oznaczone ną gwiazdką. Pora nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór da 5 min. 69 rano. 


O 


4 
36) , 
Sledztwo starej panny. 
CZĘŚĆ DRUGA. 
Zakręty labiryntu. 


(Ciąg dalszy). 

Nie lubię mówić o moich arystokraty- 
cznych przekonaniach, ale gdym się znalazła 
z Leną na ulicy, zadałam sobie pytanie, czy 
mnie ta wycieczka nie kompromituje. Podtrzy- 
mywała mnie myśl, że pracuję w interesie pra- 
wdy i odpowiedzialności, i zanim zrobiłam kil- 
kaset kroków, czułam się tak spokojną pod no- 
cnem sklepieniem, zasianem gwiazdami, jak- 
bym powracała z nabożeństwa w niedzielę po- 
południu. 

Na Third avenue znajduje się apteka, któ- 
rej jestem klientką, i w tę stronę skierowałam 
moje kroki. Ale żeby tam dojść, wybrałam uli- 
ca Lexington avenue i Twenty Seventh-street. 
Zbliżając się do miejsca, gdzie zauważono ta- 
jemniczą parę, badałam starannie okolicę, aby 
wypatrześ możliwe skrytki. 

Lena, która mnie na krok nie odstępo- 
wała, widocznie oszołomiona moją wycieczką, 
nagle zbliżyła się i drżąc, ujęła moją rękę. 

— Widzę dwóch mężczyzn, idących w naszą 
stronę — powiedziała. 
— Nie boję się mężczyzn — odpowiedziałam. 

Ale było to obrzydliwe kłamstwo, bo w 
podobnem miejscu i w takich okolieznościach 
obawiałam się bardzo. 

Mężczyźni, którzy się do nas tymczasem 
zbliżyli, byli w dobrych humorach, ale widząc, 
że przechodziłyśmy bez zwracania na nich nwa- 
gi, zadowolili się przesłaniem nam kilku lichych 
dowcipów. 

— Sara powinna pani być bardzo wdzię- 
czną — szepnęła. 

Zatrzymałam się na rogu Third avenue. 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża 


M GELBHA US, 


inżynier | zaprzysiężony rzeczoz awca 
Wiedeń VII, Siebensterngassa 7, 


(naprzeci 


w c. k. urzędu patentowego.) 


ŻY GREW" "wn Ca T”* 


= x TURTA A= 
nN CRATER 


Kawiarnia Amery 


Lwów, pl. Maryacki 7. 
Zarząd dóbr Kornalowice ! 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. p. Kranzberg 
Puszątch o 9. godzinie wioczerem. EE ma na sprzedaż 250 contn. metr. żcłędzi 


Utasztntcka sól potasowa 
z Barcz 12:407/, 


dtassturki kainil 


W 40%/, stassfurekiej soli potasowej wypa- 
da jeden kilogram potasu taniej jak w ka- 


inicie kałuskim. 


Kalisyndy kat St z.o. p. Stassfurt 


Jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


JÓZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 


Zimowy zakład 
hydropatyczny 


Dra EBER .. 


Najnowsze urządzenia lecznicze, komłort wzorowy. 


Piersiowo i umysłowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia í 


© 


14'/, godzin, wozy wprost, — Prospekty na żądanie. 


Pa y R Pa 


kańsk 


z gwarancyą 40°/, czystego 
potasu 


su podnosi plony. poprawia trawy, 
usuwa mchy i inne szkodliwe ro- 
śliny z zamszonych łąk i pastwik. 


000000000000 0000000E 
Na łąki i pastwiska! 


Cenniki, broszurki i wyjaśnienia darmo i franko. 


pni Wenscyą 


Na wszystkie 


hez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- 
scowe, wiedeńskie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
LĄ nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyt po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 


Dotąd nie widziałam nic, coby moglo słu- 


|żyć do ukrycia paczek. Stanęłam pod latarnią, 


nie zwracając uwagi na lienę, która mnie lekko 
pociągnęła za rękaw w stronę apteki. Patrząc 
w prawo i w lewo błotnistej ulicy, szukałam 
natchnienia. Uporczywa wiara w moją teoryę 
nie dopuszczała myśli o staruszce, którą niby 
mieli napotkać. Nie. Nie rzucili poprostu pa- 
czek na ulicy. Oddałam się myślom, nie rusza- 
jąc z miejsca, pomimo przechodzących tramwa- 
jów i Leny, ciągnącej mnie za rękaw. 

Jeżeli kobieta, która mu towarzyszyła, była 
jego żoną—myślałam— mógł tak postąpić ; był to 
wybryk bez następstw. Ale to nie była jego żona, 
a zabawiali się w grę niebezpieczną, chociaż 
słyszano ich śmiejących się. Musieli szukać le- 
pszego sposobu pozbycia się rzeczy, któreby ich 
zdradzić mogły. Gdzież więc mogli ja ukryć? 

Gdy tak snułam myśli, wzrok mój padł 
na jedyny sklep, jeszcze oświecony i otwarty. 
Była to pralnia biednego Chińczyka, a pomimo 
spóźnionej godziny widziałam go zajętego pra- 
sowaniem bielizny. 

Ach! ach! — pomyślałam — i przeszłam 
przez ulicę tak nagle, że Lena, dążąc za mną, 
w pośpiechu omal nie upadła. 

— Nie tędy, nie tędy! — wołała. — Miss 
Butterwortb, w złą stronę udaje się pani! 

Nie odwracając się, postępowałam wciąż 
i zatrzymałam się dopiero przed pralnią. 

— Mam tu do załatwienia sprawunek — po- 
wiedziałam do Leny, tłómacząc się, — Pocze- 
kaj na mnie przed sklepem i niech ci się nie 
zdaje, że straciłam zmysły, bo nigay przyto- 
mniejszą nie byłam. 

Nie wiem, czy te wyrazy ją uspokoiły. 
Waryaci nie uchodzą zwykle za dobrych sę- 
dziów swego stanu umysłowego. Ale Lena była 
tak przyzwyczajona do posłuszeństwa, że się 


PRZEALĄI z dzi 9 Listopada 150%. 


Zdziwienie, odbite na twarzy Chińczyka | zdałaby się na nic. Przeciwnie zaś, jeżeli bie- 


na widok wchodzącej poważnej kobiety, wstrzy- 
mało mnie na chwilę. Biorąc na odwagę, zapy- 
tałam z całą grzecznością, jaką okazać mogłam 
człowiekowi tej rasy : 

— Czy pewien pan i pani, okryta gęstą wo- 
alką, nie zostawili tu paczki przed kilku dnia- 
mi, prawie o tej samej porze? 

— Z bielizną damską ? Tak, pani. Ale bieli- 
zna jeszcze nie gotowa. Pani powiedziała, że 
przed tygodniem nie zgłosi się po nią. 

— Ach! tak. Ta pani umarła nagle, a pan 
udał się w podróż. Musisz pan tę bieliznę prze- 
chować jeszcze długo u siebie. 

— Ależ ja potrzebuję pieniędzy ! 

— Jeżeli pan chcesz, to ja zapłacę. Nie za- 
leży mi na tem, aby bielizna była prasowana. 

— Skoro pani mi zapłaci, to ja wydam bie- 
liznę. 

— Dziś jej nie zabiorę — powiedziałam — 
chciałam się tylko'przekonać, czy ona tu się 
znajduje. Którego dnia ci państwo tu byli? 

— We wtorek wieczorem, bardzo późno. Pa- 
ni chciała mówić, ale pan ją wstrzymał, nie 
słyszalem, czy trzeba było mocno nakrochmalić. 
Widzi pani, wszystko jest już uprane — mó- 
wił dobywając koszyk z pod stołu, ale jeszcze 
nie prasowane. 

Byłam tak zdumiona własną przenikliwo- 
ścią i wyszukaniem miejsca, gdzie paczka mo- 
gła być ukryta, że patrzyłam na Chińczyka 
przekładającego bieliznę nie będąc w stanie 
przemówić. Myślałam, że zbadawszy gatunek 
płótna bielizny, którą mi Chińczyk pokazy wał, 
będę w możności zvaleźć stanowcze rozwiąza- 
nie pytania, nad którem od tak dawna głowę 
suszy łam. 

Gdybym dostrzegła, że bielizna jest cien- 


| p 5 a F . 
(ka i zagranicznego pochodzenia, w takim razie 


cofnęła, skoro otworzyłam drzwi, aby wejść do, opowiadanie Howarda byłoby prawdziwe i cała 


sklepu. 


wim i delikatesów 


Handel 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Marysci Im 


5 


terowe, łazienka, kuchnia etc, 
cza 2 (róg Kochanowskiego). 


stante Lwów. 


i moja teorya, 


000800. .008000 


Zsraz do wynajęcia 4 pokoje par- 
Wagilewi- 


tak pracowicie obmyślana, nie 


kiotel Francuszi. 


ORL 


Utrzymuje na składzie  czasopi: 
sma rayranicze : 


Francuskie humerystyczne: 


miesięcznie począwszy. 


i odsprzedąż na raty. 


Ed Gerad JO. E 1 


|i 
Losy na spłaty polecamy vd £ kor. | Fin de siècle, Frou-Frou, Jean 

j i Kapno i sprzedaż , qui rit, Journa! p. tous, Rire, Ri- 
efektów i monet. Wypłata kuporów. Wy-. rę ot galanterie, Sourire, Vie en, 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych Gyłotte rcuge, Eiblioteque mod.| 


Dom Bankowy Schütz i Chajes } 


Angielskia : 


33 


szkołę iolniczą i gorzelnianą 
dze, oraz dłuższą praktykę 


czystag» pota- 


służby zaraz do wynajęcia. 


Zginął 


OLLOA ( S DAOA T C 
eene ay N S Roa a BRL 


przy ul, 3 Maja I. 11a. 


18. 


obrączki ślubne, szpiiki 


plac Halicki 8. Przyjmuje 
obstalunki i reporacye. 


po 20 koron za 1 centn. metr. loco sta | and his Navy a. Army, 
cya Kulinów. Wysyłka uskutecznioną mo- | 
Że być zaraz po otrzymaniu workow 


_ O©fiaruję 200 K. temu, kto mi wyrobi 
posadę sarządzcy-agronema, lub gorzelnika | 
w większym majątku. Posiadam wyższą 


Zarząd dóbr Raciborowiec ad Krażów, 


Płótna czysto łniene, stołową bieliznę 
ręczn:ki, chustki do nosa, ścierki, 
szyrtyngi, płótna bawełniane na każdą 
bieliznę i prześcieradła bez szwu, dymki 
i płótna na kalesony najtaniej sprzedaje 


Wiktor dedlaczek 


_ Lwów, plac Kapitulny 3. 

Trzeciego Maja 11. II. piqtro 5 po- 
koi i 4 pokoje z balkon*m, kuchnia, ła- 
zienka przedpokój, garderoba i pokój dła 


pies białej maści chart, wabi 
się a Tek“. Znalazca zechce się zgłosić 
u Dra Loewen- 
steina, gdzia otrzyma sowitą nagrodę 


Pierścionki 

bukietowe, 
wszelkie wyrohy złote i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
wszelkie 


otwarty corocznie 
od 15, października do 
1. maja. 


4 


Główny skład: 


we Lwowie 3-g0 Maja. 


Najnowszy 
tryumf postępowej kosmetyki! 


. ,Konserwuje płeć 
1 nadaje karnacyę naturalną i świeżą. 


j Przylega znakomicie 
j i jeel ped gwarenryą nieszkadliwy. 


g 
84. laborator. kosmet. Reforma 


| 
! Frys Magazine, Strand Magazine,! 
| Wide World Magazins, Curent Li-| 
terature, Ladies Field, The King 


Outing, 
The Tatier, | 
łosie: 2 
Domenlca da! Corriera PSY 
Lea Rezyjakie: 4 
Zgła enin, Oswobożdienis, $.ut (bumeryst.) | | 
'Bokolowskiege| 


azytony, Biarn deienników, cxaeoniamm i ogłeszoń. | 


Lwaw, Pasuż Hauemuna B. 


©6328  SaQDOQSOELO 
i >: 5 | 


zedkowski i Korczyński 


Lwów, Piac lierrardyński 1. 8 
Magazyn broni i pracownia ru- 
szniliarska. 

Polecamy broń myśbwską, śrutową i ku- 
lewą, oraz wszelkie przybory łowieckie, 
Repsracye uskuteczniamy tanio i dokła-; 

dnie. Ceny nizkie. | 


Mizstowe Bigro £. 


Wydzia: 


| 


na jesień i zimę! 
p, oraz 


dla niemowląt 
poleca 


Dla dzieci 


Płaszczyki, sukienki, o- 
buwie, pończoszki i t. 


Kompletne wyprawki 


'FoRYy SA':1 


poleca 


Ia @ 
ę£e2600008010006000300090 
k. austr, Kolei Państwowych 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
BILETY ZESTAWIALNE 


;,Fakzaeleinkefty) homkinowanzcskrężne (iuadrsice, i powri- 
fe do wznystkich i me wszyntkich wnaczniejssych miejecowodni Bn- 
ropy z waźżnością 46—60 | 20 dni i opustom od 12—35 pra. 
Cemi o: con normalnych, 
Do Wlednia z ważunceńcią 4% dml. 

g Ma obeeny Sczsn 

$ p Mom siy seayty jasy powrotne s a*powindnim opnsiem do wszy- 
satkich roiajscowości południowych jek: 

3 Biarritz, Flume (AMstaszyi), GFenecyl (Lide), Triestu Cze 

pri, Nacpolu, Mizzy, Florescyi, Rzymu eta. 

Do Mariabaćn, Wroożewia, Wrexnn, Lipska, Berlina, Bro- 
my, BMambuzga, Paryża z waśucścią 45—80 i ve dni, 
BILETY KARTONOWE 
zwzkłe do wsozzwtkieh utacyi w kraja | ezgraszicą. 
> + nizin ah tada 4 i inik A 
Sprzedał wszelkich rozkiaćów jezdy | przewodników, 
Zamówione bilety nu prowinsyą wysyła sięza zaliozką 
poozłewą lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 

Przy zamów:en:u biiatu zeztawialnege nalóży kadesłać 4 ko- 
ni podać dziuń, od którego Wiet mwa być «saknym. 


1807. Zaproszenie do przedpłaty na 


lizna jest zwyczajną, noszoną przez większość 
Amerykanek, wtedy moje przekonanie o tożsa- 
mości osoby, która ją pozostawiła u Chińczyka 
byłoby w zupełności stwierdzone i byłabym 
w prawie uważać ją za ofiarę, a Ludwikę Van 
Burnam za zbrodniarkę, jeżeli natnralnie nowe 
fakty nie wykażą Howarda jake zbrodniarza. 

Oczy Leny wpatrzone we mnie z najwyż- 
szym niepokojem przez okna sklepu zajęły 
chwilowo moją uwagę, a gdy odwróciłam się 
spostrzegłam, że Chińczyk przedstawia mi kıl- 
ka sztuk bielizny kobiecej. Była zwyczajna, 
nie cienka i miała mniej haftu, niż się spo- 
dziewałam. 

— Czy bielizna znaczona ? — zapytałam. 

Wskazał mi dwie litery: O. R. na białej 
spódnicy, naznaczone trwałym atramentem. 
Wychodząc z pralni byłam tak zadowolona, że 
Lena nie umiała sobie tego wytłómaczyć. Do- 
tąd jednakże potrafiłam odnaleść jedną tylko 
paczkę. Potrzeka jeszcze było wynaleść suknię 
i płaszczyk, ale zdaje się, że to przechodziło 
moje siły. 

Udając się w stronę apteki, przechodzi- 
łyśsmy przez ulicę, gdy robiłam w myśli osta- 
tnią uwagę. Przed chwilą padał deszcz, mały 
strumyk utworzył się wzdłuż chodnika i wpa- 
dał do otworu kanału. Na ten widok rozjaśni- 
ło mi się w głowie. 

Pomyślałam, że gdyby mi przyszła ochota 
pozbycia się jakiego przedmiotu, położyłabym 
go przy otworze kanału ilekko wepchnęła doń 
nogą. Przekonana, że odkryłam miejsce scho- 
wania drugiej paczki, poszłam dalej. Gdybym 
miała policyę na rozkazy, poleciłabym robić 
poszukiwania w kanale. 

Po załatwieniu się w aptece, powróci- 
łyśmy fiakrem do domu. Nie chciałam już 
przedsiębrać z Leną nowej nocnej wycieczki 
na Twenthy-Sevent-street. 
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Ilustracyi artystycznych 


mnie urozmaicony. 
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Dodatki 


Wódki wyrobu własnego 
l butelka 3 K. — 'lz butelki 1:60 K. 
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Tygodnik illustrowany 


korzystając ze zniesienia cenzury 
rozszerzył znacznie rozmiary. 


Album z 12 kolorowych karton. 
Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ | 


| : AA. 
Biała ćwiartka papieru. 

Nazajutrz w południe Lena podała m. list 
na tacy. Zmalazłam w nim ćwiartkę białego 
papieru. 

— Pokojówka miss Van Burnam przyniosła 


to — powiedziała z miną świętoszki. 
— Pokojówka miss Van Burnam dobrze zro- 
biła — odpowiedziałam, mnąc ćwiartkę papie- 


ru, która mi nowej dodała odwagi. 

Przez ciąg dwóch dni nie nowego nie za- 
szło. Wkrótce kucharka Oznajmiła mi, że przy- 
niesiono ćwiartkę kartofli. Zeszłam do kuchni 
pod pozorem obejrzenia ich i ukrytą na spo- 
dzie znalazłam dużą kopertę, z którą udałam 
się wprost do mego pokoju. Koperta nie za” 
wierała spodziewanej fotografii, lecz list tej 
osnowy : 

„Kochana miss Butterworth! 

Szacunek, jaki mi pani okazujesz, jest 
bęzsprzecznie wzajemny. Bardzo mi przykro, 
Że nie mogę spełnić życzenia pani Nie znala- 
złam żadnej fotografii w mieszkaniu pani Van 
Burnarm. Tłómaczę to sobie faktem, że miałam 
w tych dniach nowego lokatora, bardzo ele- 
ganckiego, pochodzącego z New-XYorku, który 
się szczególnie zajmował tem mieszkaniem. Ta 
ezęść domu tak go nęciła, że przymuszoną by- 
łam pozamykać drzwi na klucz. Jeżeli znajdo- 
wał się jaki portret pani Van Burnam, to za- 
pewne on go porwał, bo się ulotnił pewnego 
wieczora zupełnie niespodzianie. Długie roz- 
mowy, jakie prowadził z moją służącą, zmusiły 
mnie do oddalenia jej. 

Przepraszając panią za zawód mimowol- 
nie sprawiony, proszę wierzyć kochana miss 
w szczerość mego szacunku 

Zuzanna Fergusson“. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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i bieżących ogro- 


książkowe: Sześć tom. 5 


Dodatki powieściowe w arkuszach. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
Administracya Tygodnika -Ilustrowanego 


we Lwowie Pasaż 


Hausmana 9. 


oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Prenumerata: kwartalnie 6 K. 80 h, z przesyłką 
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Rok IX. 


siążkowych: kwartalnie 8 Keron, z przesyłką pecztewą 8 Keron 40 h. 
NUMERY OKAZOWE | PROSPEKTY GRATIS 


QO00000000000/00 


Bezpośrednie połączenia praawozn= 
we, cesarskimi pośpiasznymi, I po- 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 
(iGowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii: 
Japonii, Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej etacyi Północnej Ameryki. 


Karty okrężnə do jazdy „Na około świata“ 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


pocztową 7K. 20 h.; Ze oprawą dodatków | 
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Półn. Niem Lloyd, Brema 
(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 
Generalna Agentura uła Qalleyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana ©. 
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oztowymi parostatkam!. 
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Liców, Pasaz Hausmaeana 9. 
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. ==— 


308060800098000050800 SEAN 


© Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie g 


ë z e ER ogłoasenia do w'syet- = 
A $ H kioh bes wyjątka dsionników, HB | 

Pasaż Hausmana Ś H twowskich, krakowskich, EH 

) warszawskich, wiedońskich, Fi 


3 przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczny społeczny 
i literacki 


=- K R ES Y z= 


wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. 


3 Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na 
prowincyę 10 kor. półrecznie. 
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Kawiarnia Kryształowa 


poleca znakomitą ku we. 
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Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 
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Magazyn kompletnej 
koniekcyi dla dzieci 


' / Karolina Szydłowska 
piov ny Apiha 12. 
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Po cenach 


j czeskich, fran uskich ect, E 
Gużsozism fuczowych misjzcowych, W 
$ zamiejscowych i zugranicznych, nos PĄ 
mówisnia na klisze i rysunki do $ 
cgłoczeń, prenumeratę na É 
wszelkie piema 


przyjrauje + 
A Ajetcja dzienników | ogłoszeń È 

Soko?owakiego ; 
j we Lwowis, Pase? Haramans Nr. 9. 8 
Kesatorysy gratia. 


„| Nowose 


- l wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 159 loteryi klasycznej Królestwa Pol 
a | 


i Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 


teltuiejszyia utreorom forlepianowyun: współczesnych 
polskich i zegranieznych kompozytorów. 

Na treść pisma w kw. IL. składają się następujące utwory: 
GALŁKOWSKI K.: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER H.: Nokturn. RZEPKO WŁ.: Preludyum, Melodramat i Krakowiakl 

do „Racławic poematu Renartowieza. BERGER RUD.: „A quoi pcneer-| 

vous? Valse lente. LASSON P.: Cresi: œo, szkic eharakterystyczny. RAME- 

AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOWSKI W.: op. 

6 Nr. 1, Barkzrola. SINDING CHR.: Melodia i SITT H., op. 43, Serenada. 

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 

Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesył. poczt. kop, 50, 
Kwaitalnie rb. 4 kop. Z5, z przesył. poczt. rb. $ kop 80. Półroczne i rocynie 
w tymże stosunku. Za granieą rb. 7, Zeszyt pojedyńczy kop. 50. 

Premia dia rocznych abonentów. 

a) Bezpłainie: trzy poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, 
albo za pół cerny, to jest za rb. 1 kop. 56 słynną matedę Leszetyckie- 
go. (Na przesyłkę premium kop. 30). 

b) Jaka nadzwyczajne premium przeznacza się JAJ” PIANI- 
MO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli "YMM dla każdego tysią- 
ca abonentów. 

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo- 


poświęcusy 


skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). 
Kwity abonentom zamiejseowym kędą wysyłane wprost lub przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze. 
i Adres Redekcyi i Administrucyi: Warszawa, Waracka 15. 
Redaktor i wydawca LEONCHOJECKI. 


Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. 


pa Qa: 


lomana Biuro Dzienników 


Generalsa agentara Dół, niem. Lleyda we LWOWIE 


Pasaż Hausmanna 9. 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 
Hausmana l 9. sprzedaje najtaniej | 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, | 


| Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 


Szwajcaryę, i inne kraje, 


Pozostałe nuty 
do śpiewu i na fortepian z wyd:wnictwa 


„MELOMAN” 


wysprzedaje po niskich cenach Ekspedyc;. ia- 
Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni E. Winiarza. 


